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WSPOMNIENIA HISTORYCZNE.
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T o ru ń  o d e b ra n y  Szw edom , 1658.
J a n  K azim irz  p rz y s tę p u je  do  K o n fed erac ji T y szo w iec - 

k ie j, 1650.
B o m b ard o w an ie  C zęstochow y , 1771.
L iga Z iem o w ita  z K rzy żak am i, 1526.
A u strjacy  z a jm u ją  K ra k ó w , 1796.
P ru sa c y  z a jm u ją  W arszaw ę, 1796.
S ta n is ła w  A ugust P o n ia to w sk i i R a d z iw ił,  z a w ic h rz y li 

sejm , c zterech  d n i n a ra d , 1762.
B itw a po d  S m oleńsk iem , 1054.
W o ln y  z jazd  w  P io trk o w ie , 1456,
W ła d y s ła w  IV ob leg a  S m oleńsk , 1055,
O tw arc ie  sejm u w  P io trk o w ie , 1501.
J a g ie ł ło  p rz y w ile je m  L itw ie  d a n y m , p o n a w ia  jej p o ł ą ­

czen ie  z P o lsk ą , 1401.
P o g rzeb  d w ó ch  k ró ló w  w  K ra k o w ie : M ich a ła  i s p ro w a ­

dzon eg o  z F ran c ji,  J a n a  K azim irza ,1 6 6 9 . — M ik o ła j ro z ­
d a je  M oskalom  k rz y ż  w o jsk o w y  P o lsk i 1832.

E lb ląg  o d zy sk a n y , 1636.
P okój z M o sk w ą  w  1)} w ili n ie . 1619.
W k ro czen ie  w o jsk  P ru sk ic h  i M osk iew sk ich , 1795. 
W stą p ie n ie  n a  tro n  A ugusta  II I , 1754.
P rzy m ie rze  z aw a rte  z M oskw ą, 1509.
K o ro n ac ja  J a n a  K azim irza , 1649.
K o ro n ac ja  W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a , 1319.
U staw a d la  lu d u  ż m u d zk ieg o  w y g o to w a n a , 1529.
A rey  X ią ż e  M axym ilian  o d p ęd zo n y  od  K ra k o w a , 1577. 
P ac ta  c o n v c n ta ,k ró l L u d w ik w  B udzie z ap rzy s ięg a , 1555. 
M axym ilian  a rc y  x ią ż e  a u s lry a c k i po d  B y czy n ą  do  n iew o li 

w z ię ty , 1588.
25 D etron izacja  M ik o ła ja , 1851.
26 Pokój K a r ło w ic k i, 1699.
27 M oskale pob ic i p rz e z  R ad z iw iła  C zarnego , 1564. —  W y ­

d a n ie  S ta tu tu  Ł ask ieg o , 1506.
28 T rzec i S ta tu t L itew sk i Z y g m u n t III z a tw ie rd za , 1558.
2 9 !K o n fed erac ja  R ó żn o w ie rcó w , 1575.
50 Z aw ie szen ie  b ro n i z M o sk w ą  w  A n d ru szo w ie  n a  la t t r z y ­

n aśc ie , 1667.
31 Z jazd  M onarch ó w  w  K rak o w ie  n a  w ese le  K a ro la  Cesa- 

I rz a , 1565.
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WSPOM N IENIA HISTORYCZNE.
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Zgon Augusta II, 1753.—Śmierć Jana  Ilelw eciusza as tro ­
noma polskiego, 1687.

Konfederaci Barscy opanow ali K raków , 1772.—Koronacja 
Jana III, 1076.

Porażka R usinów , 1280.
Oblężenie sejm ujących Senatorów  w  W arszaw ie, 1773. 
Rusini pobici pod Goślicą p rzy  Sandom ierzu, 1281.
Sejm koronacijny  W ład y s ław a  IV, 1333.
Zabicie k ró la  P rzem ysław a, 1296.
Zgon Tadeusza Czackiego, 1813.
M ieczysław I poślubia czw artą  żonę Odę, 1018.
Papież Jan  X X I I , pisze do Gedym ina k ró la  litew ­

skiego , 1324.
Uchwalenie podatków  na w ojnę z M oskwą, 1579.
Bitwa pod Gurznem ze Szwedami. 1629. — Śmierć S. A. Po­

niatow skiego w  P eterzbu rgu , 1798.
Parnaw a zdobyta na Szwedach, 1609.
Chrzest W ła d y s ła w a  Ja g ie łły , 1586.
F ry d e ry k  W ilhelm  X iąże P ru sk i, sk łada  h o łd  kró low i i 

Narodow i polskiem u. 1649.
Zjazd w  Sieradzu podczas bezkrólew ia, 1385. — Miesz­

kańcy T orun ia  sami ob ran ia ją  się Szwedom, i na tę pa­
m iątkę bili m edale, 1629.

Bitwa z Moskalami pod Dobrem, 1851.
Stefan Batory zw ycięża 50,000 T urków , 1574.
K opernik u ro d z ił się, 1475. — Pierw sza w alna bitw a po ­

łączonej arm ji polskiej pod W aw rem , 1831.
Chrzest L itw y , i przyw ileje jej bojarom  nadane, 1587. 
K oronacja Z ygm unta Augusta, 1544.
Częstochowa założona, 1582. — G w ardja N arodow a W ar­

szawska ofiarow ała W ojsku chorągw ie  z napisem  : za  
N a szą  i  TVasza wolność , 1851.

Bitwa pod Dirscbau z p rusakam i, 1807.
Dorpat na Szwedach zdobyły, 1582.

25 Druga w alna b itw a  z Moskalami pod Grochowem , 1831. 
W ład y s ław  Ja g ie łło  zaprzysięga U nią L itw y z Pol­

sk ą . 1586. — Sejm ustanaw ia się za n ieustający , w  
kom plecie 55, gdziekolw iekby się znajd o w ał, 1831. 

27 'Szym on K onarski rozstrzelany w  W ilnie, 1859.
2 8 1 Akt zaw iązania K onfederacji Barskiej, 1768.
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N 26
P 27

W 28
s 29
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p 51

...„„..ale sk ła d a ją  b roń  przed W ład y sław em  IV, 1654. 
Śm ierć W ład y s ław a  Ł okie tka , 1535. — Bitwa pod Ku­

row em , D w ernicki bije Moskali, 1851.
Chrzest M ieczysława, 900. — Sejm elekcijny w  Rado­

m yślu  1584.
W esele D ąbrów ki z M ieczysław em . 965.
Rozwiązanie Konfederacji Radomskiej, 1704.
Z w ycięztw o nad  Tataram i u S korow rodka, 1577. 
Niszczenie posągów  pogańskich w  Polsce, 9 6 5 .— Śmierć 

W incentego K adłubka, 1225.
P ierw szy  Sejm W iślicki, 1547.
Pokój m iędzy Zygm untem  III a Rudolfem Cesa., 1589. 
Bitwa pod Maciejowicami, 1794.
Śm ierć S tan isław a Koniecpolskiego. 1046.
Czarniecki pokonyw a Duglasa nad  Sanem, 16j>6.
T rak ta t W arszaw ski na w ojnę T u reck ą , 1685.
G rudziński zryw a Sejm, 1585.
Śm ierć M ieczysław a II, 1054.
W kroczenie A ustrjaków  do X . W arszaw skiego, 1809. 
O tw arcie pierw szego Sejmu K rólestw a K ongress., 1818. 
Bitwa z M ongołam i pod Chmielnikiem, 1240. 
Konfederacja Dyssydentów w  T orun iu , 1767.
Śm ierć W ład y s ław a  IV, 1048.
Sudebnik czyli p raw o sądow e b itw ie  p rzepisane, 1492. 
Bolesław  Śm iały  zdobyw a Łuck, 1075.
Na żądanie R epnina, S tan isław  August w zyw a pom ocy 

Rossji przeciw  K onfederacji Barskiej, 1768.
Kościuszko daje has ło  do pow stania w  K rakow ie , 1794. 
Statuta W iślickie ostatecznie potw ierdzone, 1541. 
Przym ierze Jana Kazimirza z Leopoldem C esa., 1657. 
Król p rusk i zajmuje Gdańsk pod pretexlem  Demago- 

g ji, 1795. .
Z jazd partji Zebrzydow skich pod Jędrzejow em , 1007. 
T rak ta t odporny  z królem  prusk im , k tó ry  polem zd ra­

d z ił. 1790. .
Ukaz M ikołaja aby porwmno 800 dzieci z W arszaw y. 18o2. 
Zw ycieztw o nad Moskalami pod W aw rem , 1851.
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W SPOM N IENIA H ISTO R Y C ZN E.

S 1
N 2
P 5
W 4
S 5
c 6

p 7
s 8
N 9

P 10
W 11

s 12
c 15
p 14
s 15
N 16
P 17
W 18

s 19
c 20
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W 25

s 26

c 27
p 28

s 29
N 50

1 .Śmierć B olesław a C hrobrego, 1025.
“  K azim irz W ielki w stępuje na tro n , 1553.

Bolesław C hrobry  u ro d z ił się, 967.
Bitwa pod R acław icam i, 1794.
Sejm elekcijny w e w si Kam ieniu pod W arsz aw ą , 1573. 
Cesarz Alexander zaprasza Kościuszkę do siebie w  P a ry ­

żu , 1814.
Z w ycięztw o nad  Szwedam i pod Kozienicami, 1655. 
Konfederacja zawia,zana w  W ilnie, 1764.
Ogłoszenie bezkrólew ia przez K onfederacją B arską w  

W arnie, 1770.
Zw ycięztw o pod Iganiam i, 1831.
T rak ta t Parvzk i szczątkom  w ojska polskiego zapew nia 

istnienie, 1813.
Zw ycięztw o nad Pom orzanam i i P rusakam i, 1092. 
Cholera p ierw szy  raz u k azała  się w  W ojsku , 1831.
Bitwa pod Liw em , 1851.
Bitwa z M ongołam i pod L ignicą, 1240.
Sejm zaczęty i zerw any, 1698.
Pow stanie w  W arszaw ie i w ypędzenie Moskali. 1794. 
Bitwa pod M oskw ą, 1611. — Rada Konfederacji zawiesza 

sw e czynności, czy li rozw iązuje się, IS12.
Bitwa pod Raszynem , 1809.
Elekcja Jana Sobieskiego, 1674.
Z aprzedany P oniński p o rw a ł się do bron i w Sejmie na czci­

godnego Rejtana, 1773. — Szósty podział Polski, 1815. 
W ła d y s ła w  Łokietek o b rany  królem  w  Poznaniu, 1296. 
Pow stanie w  W ilnie, 1794.
Przystąp ien ie  W ojew ództw a Lubelskiego do Konfederacji 

Barskiej, 1767.
Z am ordow anie Saw y, 1771. — Bitwa pod Radzyminem , 

1809.
Rossja zabiera K urlan d ją , 1795. — Bitwa pod Kuflewem, 

1831.
P ożar m iasta Gniezna, 1613.— Bitwa pod W ygodą, 1809. 
Ustawa okryw ająca in fa m ją  tych co p rzy jm u ją  obce ty ­

tu ły , jak o to  : Ś ią ż ą t ,  H rabiów , Baronów  i t. d ., 1638. 
W esele M niszkówny z Carem, 1006.
Ugoda z K rzyżakam i w M alborgu, 1534. — Z ygm unt III, 

um iera 1632.
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Śm ierć Andrzeja Chryzostoma Z ałusk iego , 1711.
Kazimirz Jagiellończyk nadaje przyw ileje  ziem skie L i­

tw ie, 1457.
U chw ała K onstytucijna, 1791.
Czerniechów zdobyty, 1077.
Sejm elekcijny, 1097.
S tanisław  August Poniatow ski z K ata rzy n ą  II rom ansu ją  

w  K aniow ie, 1787.
Ustawa Kościuszki dla Chłopów , 1794.
Bolesław Ś m iały  zabija S tan isław a Szczepanowskie- 

go , 1079. — Bitwa pod P u ław am i, 1794.
Pierw sze założenie Akademji K rakow skiej, 1564.
Jedna kom panja opiera się 20,000 korpusow i K reutza w 

L ubartow ie, 1831.
T rzęsienie ziemi w  Polsce, 1200.
Donacja ziemi Chełm ińskiej K rzyżakom , 1225. 
W yznaczeni Kommissarze z Sejmu o u k ład  g ran ic, 1775. 
Aug. C zartoryski ściga z Moskalami w ojsko polskie będące 

pod kom raendą R adziw iłła  i .1. K. Branickiego, 1764. 
Bitwa K onfederatów  Barskich pod Berdyczewcm, 1768. 
Z aw iązanie się Konfederacji T argow ickiej, 1792.
H enryk W alezy obrany' kró lem , 1575.
Bitwa pod Sandom ierzem  z A ustrją, 1809.
G w ardje rossijskie z pod Śniadow a szczęśliwie ucho­

d z ą , 1851.
Śmierć W łady sła w a  IV w  Mereczu, 1648.
Sobieski obrany królem , 1674.
T y tu ł Im perato rsk i R ossji, a K rólew ski Prussom  Rzecz­

pospolita p rzy zn a je , i to in try g ą  C zarto rysk ich , 1764. 
Koniec sejmu konw okacijnego co D issydentów  od u rzę­

dów  u su n ą ł, 1655.
Pierw sze w ydanie p sa łte rza  W róbla, u l ln g le ra w  K rako­

w ie, 1539.
Bitwa pod O stro łęką , 1831.
Pu ław ski bije Moskali pod Barem, 1768.
Polacy w ym ordow ani w  Moskwie, 1606.
Bitwa pod R ajgrodem , Sacken pobity , 1851.
Pokój w  Budzie m iędzy P o lską  a W ęgram i, 1507. 
Napoleon w  Poznaniu d u rzy  Polaków , 1812.
Śmierć W ład y s ław a  Ja g ie łły , 1454.
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c 1
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W 27
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p 50

Śmierć Kopei-nika, 1543.
Arcy X iąże austry jack i F erdynand  ucieka w  nocy z W ar­

szaw y, 1809.
Śmierć Jana Zam ojskiego, 1605.
Smoleńsk odzyskany, 1611.
Bitwa z T urkam i pod H odorow em , 1694.
Biiwa pod Szczekocinami z Moskalami, 1794.
Śmierć W ład y s ław a  H erm ana, 1102.
Deklaracja zd rady  króla  p rusk iego , 1792.
Bitwa pod Jedlińskiem , 1809.
Kościuszko w ydaje odezwę do N arodu z obozu pod Kiel­

cam i, o organizacji w ojny narodow ej, 1794. 
Zw ycięztw o nad T ataram i pod Ruborzycam i, 1226.
Zjazd w  Lublinie, 1716. — Biesiada d la  W ojska przez 

G w ardją N arodow ą W arszaw ską, 1831.
Bitwa pod C hełm em , 1794.
O tw arcie Sejmu w Chęcinach, 1331.
Pokój w  W iaźm ie, 1634.
Synod braci Czeskich w  Borzęcinie, 1561.
Śmierć Jana 111 Sobieskiego w  W ilanow ie, 169G.— Bitwa 

pod Z ieleńcam i, 1792.
Ucieczka H enryka W alezjusza z Polski, 1574.
Z w ycięztw o nad  Rusinam i pod Zaw ichostem , 1205. 
Pow tórne p raw o okryw ające  in fam ią  używ ających ty tu ­

łó w  X iążą t, H rabiów  i B aronów , 1673.
Potyczka pod L anckoroną, 1771.
O tw arcie Sejmu Pacifikacijnego, 1736.
Konfederacja Radomska pow szechna, 1767.
Szwedzi pobici pod K okenhausen, 1601.
Koniecpolski bije Gustawa Adolfa pod Sztumem, 1629, 
Otwarcie Sejmu Elekcijnego, 1677. — Bitwa pod Kownem, 

1831.
Zw ycięztw o pod P o ło n k ą  nad M oskalami, 1660.
Lud W arszaw ski karze śm iercią  zdrajców  Ojczyzny, 1794. 
Z w ycięztw o pod Beresteczkiem nad  500,000 T a ta ro w i 

Kozaków, 1651.
Pierw sza w y p raw a  na  W ołoszczyznę, 1563.
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W SPOM N IENIA HISTORYCZNE.

nja L itw y  z Po lską  w  Lublinie, 1309. — W itold udziela 
przyw ilej Żydom, 1388. 

o lesiaw  C hrobry w chodzi do K ijow a, 1018. 
ijow zdobyw a Bolesław  Śm iały , 1077.

Iwycięztwo Żółkiew skiego pod Kluzynem , 1610. — Li­
tw a p rzyrzeka  n ie zryw ać zw iązku z P o lsk ą . 1499.

Bitwa pod P u łtaw ą , 1709.
Śm ierć Z ygm unta Augusta, 1572.
Zw ycięztw o pod G runw aldem  i T annenbergiem , 1410.
Rusini p ła c ą  Bolesław ow i K rzyw oustem u 80,000 g rzy ­

w ien sreb ra , 1122.
„ .w arc ie  Sejmu w  G rudziądzu, 1454.
Bitwa pod K ałuszynem , G ołow in pobiły , 1831.
Napoleon przyjm uje deputacją  po lską  w W ilnie, 1812.
A ustrjacy w ypędzeni z K rakow a, 1809.
Zw ycięztw o nad Moskalami pod Jezierzyszczami, 1564.
Zw ycięztw o pod Konotopem , 1659.
Zw ycięztw o pod D ubienką, 1792.
Przym ierze z Danją, 1656.
Bitwa pod.Kliszowem, 1702.
Zw ycięztw o nad Moskalami pod Czaśnikam i, 1564.
Napoleon podpisuje K onstytucją dla X . AVarszawskiego 

w  Dreźnie, 1807.
P rzystąpienie S tan isław a Augusta Poniatow skiego do 

Konfederacji T argow ickiej, 1792.
Koniecpolski zw ycięża T atarów  pod Sasowym  rogiem  , 

1633.
Ugoda z Pom orzanam i, 1256.
Ukaz potępiający F ilaretów  i m łodzież un iw ersy te tu  W i­

leńskiego, 1824.
Zw ycięztw o nad Moskalami pod Błaszczem , 1610.
M axymiljan arcy-x iąże  austry jack i z n iew oli w ypuszczo­

n y , 1589.
Prussacy i Moskale oblegają W arszaw ę, 1794.
Domarat oblega zamek Łossów, 1383.
Ugoda L ęgonicka , Jan  Kazim irz przebacza Jerzem u Lu­

bom irskiem u, 1666.
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Synod jen era ln y  D yssydenlów  w  Gdańsku, 1702. 
Sierakow ski bije Moskali pod S toninem , 1794.
Przybycie Dębińskiego i Pow stańców  Litew skich do W ar­

szaw y, 1851.
K rzyżacy zd rad ą  w ycięli Gdańsk, 1505.
T rak ta t o rozb iór Polski i p ierw szy  jej p o d z ia ł, 1772. 
Zw ycięztw o nad T urkam i, 1606.
W ydżga ze rw a ł sejm, 1730.
Z w ycięztw o nad Tataram i pod Podhajcam i, 1658. — 

Zgon Tadeusza Rejtana, 1780.
Legje polskie zajm ują T errac ina  w e W łoszech, 1799. —- 

Karol Różycki bije Moskali pod I łż ą . 1851,
Z ygm unt Jagiellończyk na  w ielkie xiestw o Litew skie 

w yniesiony, 1306.
Potw ierdzenie Unji z L itw ą, 1589.
Sejmiki Pow stańców  w  W arszaw ie kończą sw e w ybory , 

1851.
Stefan Ratory oblega P o łock , 1579.
Bitwa pod Szymanowem. 1851.
Lud W arszaw y dopełn ia  spraw iedliw ości, 1851.
T urcy  oblegają Kamieniec Podolski, 1675.
P rzed łużen ie  zawieszenia b ron i z Moskwa,. 1678. 
Konfederaci Barscy poddają  się w  K rakow ie, 1767. 
Ugoda z Kozakami w  Z borow ie, 1649.
Jan Kazim irz zw ycięża Lubom irskiego pod Gostyniem , 

1665.
Odebranie G rudziądza Szwedom, 1659.
Zrzeczenie się Jana i K arola k rólów  czeskich do tronu 

polskiego, 1535.
Bolesław C hrobry zw ycięża Niemców pod D o b ro łu k ą , 

1005.
Zw ycięztw o nad T ataram i pod Lw ow em , 1676.
Otwarcie Sejmu elekcijnego, 1753.
Synod D yssydentów  w  T orun iu , 1595.
Pierwsze zerw anie Sejmu K onw okacijnego, 1096. 
Ż ółkiew ski w chodzi do M oskwy, 1010. — Bitwa pod 

K rym kam i, 1851.
Bitwa pod G łogow em , 1017.
Zw ycięztw o pod Rogoźnicą,, 1851,
Połock zdobyty, 1579.
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W ład y s ław  Łokietek pow tórnie  o b rany  kró lem , 1506. 
P rzed łużen ie  pokoju na  lat 26 ze Szwecją, 1625. 
Kazimirz Jagiellończyk przyjm uje h o łd  B ojarów , 1485. 
Ogiński zw ycięża Moskali pod Radzicami, 1771. 
P rzybycie Polaków  pod W iedeń, 1685.
Król p ruski ratu je  się ucieczką z pod W arszaw y, 1794. 
S tan isław  August Poniatow ski k ró len  o b ran y , 1764. — 

W yznaczenie Kommissji do u łożen ia pro jek tu  K onsty­
tucji, 1789.

Kapitulacja W arszaw y, 1851.
Polacy w p ław  przechodzą, Elbę, 1015.
W ielki pożar m iasta Kalisza, 1792.
Pokój Allransztadzki, 1706.
Z w ycięztw o Sobieskiego pod W iedniem , 1685.
W jazd tryum falny Sobieskiego do W iednia, 1685.
M ultany i W ołochy  h o łd  sk ład a ją , 1485,
K onfederacja T argow icka rozw iązana, 1795. — Zgon 

Kazim irza Pu ław skiego  w  Ameryce, 1779.
Jan  Kazimirz zrzeka się tronu , 1668. — Bitw a pod Boro­

w ą , 1851.
Z jazd w  Koszycach, upadek m onarchji dziedzicznej,1574. 
Bitwa pod K rupczycam i, 1794.
Sobieski pod Żuraw nem  od T urków  oblężony, 1676. 
Zw ycięztw o nad 60,000 K rzyżakam i pod P łow cam i,1551. 
S tan isław  Leszczyński królem  o brany  pow tórn ie , 1755. 
Kamieniec podolski odzyskany, 1699.
Ugoda z Czechami w  P radze, 1042.
Śm ierć Jana K arola Chodkiew icza, 1621.
Siew ers arm atam i i bagnetam i nie z d o ła ł przerw ać m il­

czenia sejm ujących, w  Grodnie 1795.
T rak ta t z Szwedami w  Sztum sdorf, 1629.
Z w ycięztw o Polaków  pod K ircholm em , 1605.
Z ygm unt III przyjm uje deputacją. M oskiewską pod Smo­

leńskiem , 1610.
X . Józef Poniatow ski bije Moskali pod Czerykowem , 

1812. — K oronacja W iśniow ieckiego, 1669. 
Z w ycięztw o nad  Moskwat pod Słobodyszczą, 1660.
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K apitulacja Szerem etow a pod  Cudnowem , 1GG0.
Bitwa z Prusakam i pod Bydgoszczą, 1794.
Smoleńsk odzyskany, 1674.
Koronacja S tan isław a Leszczyńskiego, 1705.
August III królem  ogłoszony, przez 15 senatorów  G00 Szla­

chty  i 20,000 Moskali w e w si K am ieniu , 1753. — 
O statnia bitw a z Moskalami pod Swiedziebnem , 1831. 

Z w ycięztw o nad  T urkam i blizko K am ieńca, 1694. — 
O tw arcie Sejmu cztero letniego, 1788.

Żółkiew ski ginie pod Cecorą, 1620.
Gosiewski zw ycięża Szwedów pod Prostkam i, 1657.
Tenże tychże pod Oleskiem, 1656.
Bitwa pod M aciejowicami, 1794.
W ład y s ław  IV zw ołu je  Synod D yssydentów  w  T orun iu , 

1644.
Kazimirz W ielki potw ierdza przyw ileje  Żydom, 1335. 
Polacy b iją  Niemców m iędzy E lbą a M ułtą , 1018. 
Przym ierze z M oskwą, 1660. — Trzeci podział Pol­

ski, 1796.
Koronacja Jadw ig i 1388 .— Śm ierć Kościuszki w  Solurze, 

1817.
Sobieski zw ycięża T atarów , 1672.
Pod Żuraw nem  T u rcy  p rzy jm u ją  ugodę, 1676.
T rak tat T o ruńsk i Ja g ie ł ły  z K rzyżakam i, 1466. — Koś­

ciuszko w chodzi do słu ż b y  A m erykańskiej, 1776.
Zgon X . Józefa Poniatow skiego, 1813.
Turcy odparci od Kamieńca Podolskiego, 1659. 
Zw ycięztw o nad  Moskalami pod W enden, 1578. _ 
T alarzy  w ypędzeni z Multan przez Polaków , 1603.
Śmierć Bolesław a IV, K ędzierzaw ego. 1173.
Dynamund zdobyty n a  Szwedach, iG09.
W ład y sław  IV odpędza Moskali od Sm oleńska, 1633. 
Bitwa z Szwedami pod Biskupicam i, 1706.
Bitwa z Moskalami pod K o b y łk ą . 1794.
S tatut W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  w  W arcie og łoszony , 1423. 
W ład y sław  IV Carem Moskwy okrzyknięty , 1610. 
Z ygm unt 111 oblega Sm oleńsk, 1609.
Ugoda Bolesław a W stydliw ego z K rzyżakam i, 1269.
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Carowie rossijscy w prow adzeni do W arszaw y jako  je ń ­
cy w ojenni, 1610.

L itw a w ta rg n ę ła  m iędzy San i W isłę , 1576.
P orw anie S tan isław a Augusta, 1771.
Moskale w yrżnęli P ragę , 1794.
Śm ierć Kazim irza W ielkiego, 1570.
Zw ycięztw o nad Moskalami pod Głem bokiem , 1661. 
Kościuszko uw olniony z w ięzienia w  P e te rzb u rg u , 1796. 
W arszaw a kapituluje, 1794.
Z w ycięztw o nad T urkam i, 1674.
Klęska pod W a rn ą , 1444. — M ichał W iśniow iecki um ie- 

ra , 1669.
Z w ycięztw o pod Chocimcm Jana Sobieskiego, 1675. 
Ustawa Nieszawska w ygotow ana, 1454.
Koronacja Barbary R ad ziw iłłów nej, 1550.
Zjazd w Gąsawie, 1227.
Śmierć Leszka Białego, 1227.
T ron  dziedziczny ogłoszony, 1790.
Koronacja Ludw ika, 1570.
W ojska pod Radoszycami i Końskicmi rozpuszczone, 1794. 
Ugoda Kazim irza W . z Janem  Czeskim w  W yszogrodzie , 

1555.
Jan  Kazim irz królem  og łoszony , 1648. — Kniaziewicz 

zajm uje Rimini w e W łoszech, 1797.
Odezwa W . X . Konstantego do kom itetu w ojska P o lsk ie­

go, 1814.
Kazim irz W . op łaca zrzeczenie się ty tu łu  k ró la  polskiego, 

Janow i Czeskiemu, 1555.
Bitwa m orska przeciw  Szwedom pod G dańskiem , 1627. 
Abdikacja zmuszona S tanisław a Augusta, 1795. 
Rozwiązanie Konfederacji Czartoryskich, 1766. 
Z aw iązanie Konfederacji T arnogrodzkiej, 1715. 
Ostateczne poddanie się Inflant Polsce, 1561.
Ugoda w  Rydze m i ę d z y  K ellerem  a Zygm untem  Augu­

stem, 1561.
Pow stanie w  W arszaw ie, 1830.
O nufry K opczyński u ro d z ił się, 1755.
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Trzecie w targn ięcie  T atarów  do Polski, 1239.
Synod jenerał ny w  Brześciu L itew . Schyzm aty., 1594. 
W . X . K onstanty uchodzi z pod AVarszawy, 1830.
X. Kondeusz pretenden t do ko rony  polskięj o d p ły w a jąc  

od Gdańska zabiera cztery  o k rę ty  kupieckie, 1697. — 
Otwarcie sejmu podlaską Hijacentego M ałachow skiego 
na którem  usunięto liberum  veto, 1763.

C hłopicki D yktatorem  ogłasza się , 1830.
Edykt Z ygm unta starego zapow iadający jednosta jne  

p raw o całej L itw ie , 1522. .
T alarzy  pobici pod Międzybożem, 1516.
W olm ar zdobyty , 1601.
W ielki pożar w  Żupach W ieliczkich ( trw a ł la t 2), 1644. 
Napoleon ostatni raz przejeżdża W arszaw ę 1812.
Odezwa W . X . Konstantego do w ojska aby pospieszało  się 

form ować, dla u trzym ania N iepodległości k ra ju ,  1814. 
Pokój w  M alborgu, 1577.
Śm ierć Stefana Batorego, 1586.
Stefan Batory obrany królem , 1575.
Śmierć Jana K az im irza , 1672. — Z ałożen ie  zw iązku 

P io tra  W ysockiego, 1828.
Podw ójny sk ład  P osłów , 1790.
Dnja kościoła W schodniego z Z achodnim , 1569.
Sejm uznaje Pow stanie W arszaw y za N arodow e, 1830. 
T oruń  Szwedom odebrany , 1638.
U niw ersał zw o łu jący  pospolite ruszenie, 1812. 
Zw ycięztw o nad  Szwedami pod G oldyngą, 1658.
Komitet N arodu, w  E m igracji rozpędzony z P aryża , 1832. 
Mieszkańcy K rakow a ob ran ia ją  się sam i T atarom , 1286. 
Bulla Klemensa VIII ogłaszająca n o w ą  u n ją  g recką , z ł a ­

cińską, w  Polsce, 1595.
Koronacja Bolesław a W ielkiego, 1024.
Zdobycie miasta Gniew, 1465.
O dstąpienie Szwedów od oblężenia Częstochowy, 1655. 
Król Saski Xia,że W arszaw ski opuścił po raz  ostatni 

W arszaw ę, 1811.
Z aw iązanie K onfederacji Tyszow ieckiej, 1635.
Kniaź Olelkowicz S łucki o stracone senalorstw o dziedzi­

czne upom ina się, 1572.
P ierw szy Sejm w  G rodnie, 1692,



JMIENINY.

2  S tyczn ia .

.Imieniny tych co w  cuda w ierzą , bo w  tym  dniu 1656, k ró l 
Ja n  Kazim irz ex-jezuita o d d a l Polskę o rędow nictw u Boga Ro- 
dzicy Dziewicy.

Tegoż d n ia  lub nieco p óźn ie j.
Jm ien iny  tych co się w zd rag a ją  W ieśniaków  od pańszczyzny 

odpuścić, w łasność i p raw a im  zw rócić, p rzyp ad a ją  na  dzień w  
k tórym  w  roku  1656 K onfederacja Tyszow iecka z królem  Ja ­
nem Kazimirzem uroczyście zaprzysięgali w yzw olić lu d ; a jak  
wiadom o poprzestali na  p rzysiędze niedopełnionej.

S L utego.

Jm ien iny  ex-dem okratów , co p rzechodzą z T ow arzystw a De­
m okratycznego w  służbę  A rystokracji i tronu , bo w  dniu  tym 
1851 Sejm co rew olucją  listopadow ą p rzy ją ł, u p ew n ił ich że 
Polska będzie królestw em  konstytucijno-reprezentacijnem .

M arzec.

1 K w ietn ia .

Jm ieniny zm ienników  i niestatków  w  sw ych opinijach, po ­
niew aż to prim a  a p rilis  : choć w nich nie p ierw szyna.
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2 8  K w ietu ia .

.Imieniny tych , co cudzoziemskie ty tu ły  h rab iów , k siążąt, b a ­
ro n ó w , m arg rab ió w , p rz y b ie ra ją , poniew aż w  tym  dniu  1658 
stanęło  p raw o okryw ające ich in fa m ją , czyli nadające im m ia­
no infam isów  w  dodatku do ich ty tu łó w .

tv 3  Maj.

Jm ieniny m onarch istów  co p ragnąm ieć  kró lów  dziedzicznych, 
poniew aż w  tym  dn iu  1791 ogłoszony tro n  dziedziczny w  dy- 
naslji dom u Saskiego, k tó ry , tą  p ięk n ą  dobroduszną o fiarą , 
w spaniale w zg ard z ił.

9 Maj.

Jm ieniny duchow nych , co życiu obyw atelskiem u zakałę  pi zy- 
n o sz ą ; co sie p rzyczyn ia ją  do rozerw ania  K ościoła, niszczenia 
U n ji; co n iew ie rn i sp raw ie  narodow ej, śm ieją rew olucją  i po­
w itan ie  narodu  potępiać, albow iem  dnia tego 1 /94, Ind W ar­
szawski na dw u  biskupach zdrajcach, spraw iedliw ość d o p e łn ił.

8 C zerwca.

Jm ien iny  tych  co na cudzą  pomoc liczą, albow iem  w  tym  
dniu  1792 w iaro ło m n y  F ry d e ry k  W ilhelm  p rusk i, w y p a r ł się 
przyrzeczeń i d a ł  im p iękną przestrogę.

15 Czerwca.

Jm ieniny w odzów , co schodzą z pola, nieczynnie, tchórzliw ie 
lub k rn ą b rn ie , bo w  tym  dn iu  1794, W ieniaw ski w y d a ł K ra­
ków  Prusakom .



15  Lipca.

Jm ien iny  tych co chcą byle króla, i p rzy w iązu ją  się za ró ­
w no do Niemca lub Moskala, bo w  tym  dniu  1655 panow ie po ­
czynają  się poddaw ać najezdnikow i K arolow i Gustawowi szwe- 
ckiem u.

2 3  Lipca.

•Imieniny pragnących gorąco i o trzym ujących am nestją , gdyż 
w  tym  dniu  1792, k ró l S tanisław  August do T argow icy  p rzy ­
s tą p ił , i przebaczenie K atarzyny uzyskał.

S ierp n ia .

W rz eśn ia .

P a źd z iern ik a .

25  L istopad a .

Jm ien iny  tych  codo tronu  fo ry tu ją i uznają  za k ró la , Adama, 
poniew aż w  tym  dniu  1795 przez abdykacją  S tan isław a Augu­
sta o tw o rzy ł się w akans.
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29 £i>ndnia.

Jm ien iny  tych  co w ą tp ią  o w łasnych  siłach  narodu  polskie­
go, ho w  tym  dniu  1655 zaw iązała  się konfederacja T y-zo- 
w iecka.

Przebaczą nam  solennizanci jeśliśm y niezdo łali n iektórych 
dni ich uroczystości znaleść lub dość ściśle oznaczyć. Spodzie­
w am y się ż e n a s i bracia  w  k ra ju , nie zaniedbają te dni w yszu­
kać, m ając więcej do tego środków  i pow odów , gdyż m ają 
zapew ne m iędzy sobą większa, liczbę solenizantów , niż m y ich 
mieć m ożemy.



GŁOS

DO

U P R Z Y W I L J O W A N Y C H  W  P O L S C E ,

W łasn y  wasz dom dziś d la was domem n iew oli; i pan  i s łu ­
żebnik w  okow ach — srogi bicz w szystkich tam z ró w n a ł — 
jed n i podm uchem  losu n iegdyś w ysoko postaw ieni, drudzy  od 
w ieków  w ychow ani na  poziom ie, w szyscyście zarów no pod 
pręgierzem .

K ażdy z w as na łasce w roga — on Bogu w y d a r łb y  moc nad 
duszą, aby n ie ty lko  ciało  ale i dusze m ógł kajdanam i obciążyć.

On w ysysa  k rew  po lską ; trzym a w  szponach chudobę ubo­
gich, bogactw o bogatych — on ojcom odbiera synów , dzieciom 
m atki, m atkom  dzieci, s io s try  braciom .

On w yw raca  św iątnice i pom niki wasze, gasi ośw iatę, zabija 
wasz i ojców  waszych języ k , zaciera ślady przeszłości, pije łz y  
w ielkiego n a ro d u ; on w stydem  i h ań b ą  chcia łby  w as u p o ii.

A po tró jny  ten w ró g : Car — to uosobienie ognia i miecza -—• 
Niemiecki cesarz — d rap ieżny  choć w  lisiej sk ó rze— P rusak  
w ykarm ion  okrucham i.



Aleć Bóg, lubo dopuszcza za przestępstw a sm aganie na ciało , 
to n ig d y  n ie zam yka d rog i popraw ie duch o w ej; lubo zsy ła  
czasem ludow i sw em u m ęki czyscowe, to n ie oddaje go bez po­
w ro tu  w  ręce szatana — i nie na  w iekiście p o tęp ien i, w as Bóp 
nie o p u ś c i ł :

Pozwoli Lackim  synom  odbudow ać arkę n arodow ą uw ień­
czoną prom ieńm i wiekuistej ch w a ły  — a zam kną w  niej na pa­
m iątkę m ęczeńskie palm y, a w  przysionku  stanie lam pokój i 
sw oboda.

Miejcie nadzieję, albow iem  takie p roroctw o jest na ziemi pol­
skiej k rw ią  zapisane. Lecz iżby  to nas tąp iło , m usicie spełn ić  
przykazan ie boże : m iłu j  bliźniego twego ja k  samego siebie. 
Jesteście ludem  Chrystusow ym , a podeptaliście zasadę m iłości 
powszechnej bez której n ik t nie w ejdzie do k rólestw a niebieskie­
go — dla tego też cierpicie i w  doezesnem życiu.

U w as n ie ma w spółczucia dla pracow itego k m io tk a ; ja k  b y ­
dlęciem posługu jec ie  się nim  w  każdym  razie  — w przężony  w  
w asze jarzm o, on żyje tylko dla w as — w y  macie na  zby tk i, on 
zna g łó d  i pragnienie , skw ar i zim no.

Istotę stw orzoną, tak ja k  i w y  sam i, na  obraz i podobieństw o 
Boga, zagarnęliście sobie na  w łasność — ła tw o  żyć cudzą p ra ­
c ą ,  trudn ie j un iknąć  w yrzu tów  sum ienia i k a ry  za zdrożności.

Ciemiężyliście d łu g o  i ciem iężycie braci ch ło p ó w ; aż oto i 
w am  sam ym  p rzyszło  zakosztować m oskiew skiego i niem icc- 
k iego jarzm a. Ciężka niew ola — pocóż macie n iew olników  ?

P o d łu g  zakonu Chrystusow ego, żaden N aród nie ostoi się na 
sw ych fundam entach, jeżeli u niego spraw iedliw ość nie m ierzy 
ró w n ą  m ia rk ą  d la w szystk ich; jeżeli nie je s t zw iązany m iło ­
ścią.

A jakażlo  spraw iedliw ość pozw ala mieć n iew oln ików ? Każ­
dem u cz łeku  należy  się w olność. Jakażto m iłość pom iędzy gnę- 
bicielam i a gnęb ionym i.

Z apraw dę pow iadam  w am  : lada w ia tr  rozdm uchnie P ań­
stw o, gdzie choć jeden  człow iek  może być pokrzyw dzonym  i 
n ie znajduje p raw a któreby  go b ro n iło . A ilużto u was bezkar­
nie p o k rzy w d zo n y ch ? ....

O prócz km iotków , poniew ieracie mieszczanami dla tego że
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się herbem  nie pieczętują. P rzyw ilej wasz, tak  ja k  w szystk ie 
przyw ileje , to w y m y sł fałszyw ych m ędrków , przew rócenie 
naturalnego porządku  — w  km iotkach, w  mieszczanach tak do­
bra  ja k  i w asza krew  j ich serca , podobnie w aszym , zdolne szla­
chetnych uczuć.

Kochajcież ich jako  b raci, bo to w asi rodzeni bracia.
Za czasów kiedyście rządzili Polską, R óżnow iercy doznawali 

od was ucisku, i teraz jeszcze nie z serdecznością ich w idzicie. 
Dolęgliwe dziś wam  sam ym  prześladow anie w ia ry  katolickiej, 
bądźcież na p rzyszłość w yrozum iałym i i dla d rug ich .

Bóg jeden w  Niebie i na każdem m iejscu — jak im kolw iek  r y ­
tem i w jak im bądź języku  czynisz ofiarę ku chw ale Jego, ofia­
ra  tw a przyjem na, g d y  p ły n ie  z czystego ź ró d ła .

A jeśli b łą d z ą  R óżnow iercy, nie wam  szperać w  ich sum ie­
niu — Bóg tam zagląda, i w szystko w idzi, i ceni p o d łu g  zas łu ­
g i. W szak pow iedziano : kto b łąd z i przez niew iadom ość, zyska 
przebaczenie.

Nie pilnujcie w ięc w  jak i sposób ten lub ów  m odli s ię ; po­
znajcie raczej w łasne  wasze b łęd y  — w ypleńcie  chw ast z w in ­
n icy  pańskiej, p rzy łóżcie  siekierę do pnia, aby  z korzeniem  złe  
w yrw ać.

Nie mówcie : ojcowie nasi tak robili, i my tak a nie inaczej 
robić będziem y — bo oni źle czyniąc, ściągnęli gniew  nieba ; a 
gniew  len je s t w ołaniem  o popraw ę.

Zm yjcie tedy stare  grzechy w  zdroju m iłości k u  wszem b ra ­
ciom — zrzućcie łachm any  a przyw dziejcie b ia łe  sz a ty ; w ten­
czas dopiero Pan dopom oże w am  otw orzyć w sp an ia ły  narodo­
wości przybytek .

Patrzcie — Polska szeroka, dw a ram iona kąpie  w  dwóch 
m orzach ; Polak dziarsko dosiada rum aka, dobrze w yw ija  ba­
gnetem  — kilkakro tn ie  ju ż  on w ychodził na harce z n ieprzy ja­
cielem. Ale zawsze w ystępow ał pod hasłem  przyw ileju  — to 
też i u padał.

W yw ieście raz  tylko chorąg iew  b ra terstw a, a  pójdziecie i 
w net zwyciężycie choćby i liczniejsze n iep rzy jac io ły .

K iedy zgraja złoczyńców  najdzie dom gdzie s ą  ludzie ró ­
żnych kondycji i różnej w ia ry , nie czas rozw ażać kto ma bro-
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uii’ dom u — niech lam po b ra te rsk u  sta n ą  w szyscy razem , to i 
o b ro n ią ; niechże się rozdzielą, to po kolei z łoczyńcy  najm ę­
żniejszych w yduszą, i dom i spuściznę zab iorą.

Takie w łaśn ie  wasze obecne po łożen ie ; zgarnijcie w ięc se r­
ce do serca, d ło ń  do d ło n i — silni jednością , tych co w as na­
szli, śm iało  w  o tw arte  w yw o łac ie  pole; a dom  stanie się w ol­
nym  od zbrojnego najazdu. •

A ja k  p rzyjdzie m a s są ją ć  się na ten koniec oręża, to nikogo 
ju ż  nie proście o w daw anie się w  waąze sp ra w y ; nie w y sy ła j­
cie na m ędrkow anie z dw oram i władzców ' — jed en  nabój p ro ­
chu więcej w art dla w as, ja k  ca ła  taka^robota.

Idźcie, w  imie Boga, prosto do cz y n u ; a nie trw ońcie czasu 
na słow ach , aby rd za  b ron i nic s tę p iła ś



OPIS

POWSTANIA NARODOWEGO DNIA 17 I 18 KWIETNIA. 1794 U. 

AV WARSZAWIE (*).

AV roku  1792 po pam iętnych b itw ach  pod Zieleńcam i i Du­
b ie n k ą , w ojsko M oskiewskie pod kom endą jen e ra ła  Kochow- 
skiego, zb liży ło  się do stołecznego m iasta AAfarszawy. Za ze­
zwoleniem króla  S. Augusta P on ia tow skiego , przeszli Moskale 
AVisłę i stanęli obozem pod W arszaw ą w  okolicach Czcrniako- 
w a. Kochowski z a ło ż y ł sw ą  głów na, kw aterę  p rzy  Końskim 
T arg u  w  pałacu  B ielińskich. Z rozkazu króla , i pod dozorem 
Hetmana O żarow skiego, p rzystąpiono do rozbrojenia  częściowo 
w ojska Rzeczypospolitej , w  AA'arszawie rozpuszczono now o 
uform ow ane bataliony R olenburga, i Ochotników  Fredku ra m i  
zw anych, zmniejszono też w  p u łkach  lin iow ych liczbę Ż ołn ie­
rzy  do po ło w y . .lenera ł Igelslrom  nom inow any przez K atarzy­
n ę , naczelnym  dow ódzcą arm ji m oskiew skiej w  Polsce znajdu­
jącej s ię , p rzybyw szy  do W arszaw y , w y s ła ł  z korpusem  jen e-

(*) Opis ten zrobiony przez naocznego św iadka Felixa Iiakele- 
go m ającego u dzia ł w  boju w zw yż w spom nianych dniach, 
któren natenczas zostaw ał w  służb ie  A rty lerji K oronnej.
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ra la  Torm ansow a do m iasta K rakow a; inne korpussy  za ję ły  
ważniejsze p unk ta  w Polsce. W  roku  1794, p u łk i m oskiew skie 
przeznaczone na garnizon w  W arszaw ie, b y ły  następujące : 
p u łk  Sybirski G renadierów  4 b a t., g łó w  4,000 — p u łk  Kijo­
w ski G renadierów  4 b a łt., 4,000 — p u łk  Inflandzkich Strzel­
ców pieszych 2 b a t., 2,000 — p u łk  Lekkonny Baura 800 — 
dyw izjon p u łk u  Sm oleńskich D ragonów  , 200 — dyw izion W e- 
roneżskich H uzarów  200 — dw ie Sotnie K ozaków — A rtylerji 
d z ia ł 64. — Ogółem  Piechoty 10,000; — Kawmlerji 1,400 — 
A rtylerji 1,100 — og ó ł g łó w  12,300.

Stan W ojska polskiego w  W arszaw ie s k ła d a ł się z p u łk ó w  
następujących : p u łk  D ziałyńskich 2 b a t., 1,100 g łó w , konsy- 
stu jąey  w  koszarach Ujazdow skich — G w ardja ko ronna piesza 
2 bat., 1,100 g łó w  w  koszarach G w ardji Koronnej — Batalion 
F izylerów  p u łk u  p iątego 400 g łó w  w  Arsenale, — P onton iery  
na Pradze g łó w  300 — Straż M arszałkow ska w  koszarach przy 
Podw alu 230 — K orpus A rtylerji g łó w  600 — K aw alerja p u łk  
G w ardji K onny M irowski w  koszarach M irow skich 4 szw adro­
ny  430 g łó w  — Kiszewskiego U łany w  koszarach na Końskim 
T arg u  2 szw adrony g łó w , 200 — o g ó ł W ojska Rzeczypospolitej 
w  W arszaw ie 4,400.

W  początku ro k u  1794 Igelstrom  zaczął prześladow ać patrjo- 
tów  polskich, pod pozorem  iż zw iązki p an u ją  w  W arszaw ie , 
k tó re  m ają  styczność z Jakobinam i w e F rancji. Uwięziono pana 
K o łątaja , S tan isław a Potockiego, w ielu w ojskow ych i cyw il­
nych , osadzono ich w g łów nej kw aterze p rzy  ulicy Miodowej, 
na przeciw ko kościo ła  K apucynów , w  piwmicach pałacu  gdzie 
Igelstrom  m ia ł swrą  kw aterę . Igelstrom  trw o ż y ł się w iadom o­
ścią przybycia  Naczelnika Kościuszki do K rakow a, oraz z og ło ­
szenia Pow stania N arodow ego. Te w ypadk i sp ra w iły  w  W ar­
szawie na Moskalach w ielkie w rażen ie , i spow odow ały  do n ad ­
zwyczajnej ostrożności. Od pierw szego m arca tegoż roku  w o j­
sko m oskiew skie nie nocow ało  w  kw aterach , zbierali się na 
noc w  p unk ta  w ażniejsze m iasta następujące : Batalion przed 
Śm K rzyżem , bat. na G rzybow ie, bat. przed Żelazną B ram ą, 
bat. p rzy  Lesznie na placu K arm elitów , b a t .n a  placu dziś K oń­
skiego T argu , czyli M uranow a, bat. na ry n k u  p rzy  Nowytn
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Mieście, dw a bataliony na  Miodowej ulicy w  K w aterze G łów nej, 
to je s t : batalion w artow y, i bat. zborow y. Te bataliony mieli 
po w szystkich punktach po 3 lub po 4 Armat. — Ż ołnierze na 
noc zajm owali pobliższe dom y, i szynkow nie sw ych punktów  , 
na  dzień rozchodzili się po kw aterach . P u łk  Strzelców Pieszych 
z 18tu działam i s ta ł na placu za Hecą na p o lu , idąc  do kościoła 
m ałego  Ś° K rzyża, k w ate ry  ich b y ły  ulica Chm ielna, i pobliż­
sze lego punk tu . K aw alerja ciągle tak w dzień ja k  w nocy od­
p ra w ia ła  patro le .

D ziesiątego kw ietnia Igelstrom  z w o ła ł rad ę  sk ła d a jącą  się z 
jen e ra łó w  m oskiew skich, i z n iek tórych  naszych rodaków , za­
p rzedanych spraw ie w rogów , jako to  : z O żarow skiego Hetma­
n a , je n e ra ła  Z ab ie ły , Ankwicza, i z w ielu innych  im podo­
bnych . Uradzono rozbrojenie w ojska polskiego w W arszaw ie , 
i opanow anie A rsenału , co m iało  być uskutecznionym  w  spo­
sób następu jący  : 18° kw ietn ia w  w ielki pianek p rzy  obchodzie 
u roczystym , w ojsko bezbronne na od d z ia ły  podzielone, obcho­
dzące g ro b y  pańskie, m ia ło  być przez Moskali zabrane, i do 
M oskwy zaprow adzone, w  tym  samym czasie, zajęcie A rsenału 
m iało  nastąp ić .

W iadom ość o ogłoszeniu Pow stania Narodow ego w  K rako­
w ie , nadzw yczajne sp raw iła  w rażen ie  w  W arszaw ie, tak w 
w ojsku, jako  i w  obyw atelach. Stosunki zasz ły  m iędzy obyw a­
telam i i w ojskow em i. Z obyw ateli pan Zakrzew ski, później p re ­
zydent m iasta W arszaw y, Kasztelanie Dembowski, pan  K iliński; 
w  w ojsku w  A rtylerji je n e ra ł  Dejbel, m ajor Hiż, kap itan  Jak u ­
bow ski , w  G w ardji Koronnej pieszej bracia M eilforlowie, w 
p u łk u  D ziałyńskich K ałuzow ski, w  p u łk u  M irow skich Sucho­
dolski, celowali z pośw ięcenia się w  sp raw ie  Ojczyzny, w c ią ­
gali do zw iązku po pu łkach  w ielu niższych officerów, znanych 
z rep u tac ji, z przyw iązan ia  do sp raw y  narodow ej. Jednom y­
ślnie u radzono uprzedzić zam iar Moskali, i rozpocząć Pow sta­
nie w  w ielki czw artek, to jes t : 17 kw ietnia. Dyspozycje nastę­
pne przedsięw zięto : szesnastego na  siedm nasty w  nocy w y s ła ­
no kom panią Strzelców p u łk u  D ziałyńskich do m iasta, dla za­
jęc ia  punktów  kom m unikująeych w m ieście. S trzelcy przeby­
w szy przez Szulec, Tam kę, ulicę F urm ańską. zostali podzieleni
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na trzy  odd z ia ły ; oddział p ierw szy  s ta n ą ł  p rzy  poczcie na 
K rakow skim  przedm ieściu, 2gi p rzy  Pociejow skim  P ałacu , gdzie 
się kitka ulic schodzi; óci p rzy  Nowomiejskiej Bramie, p rzy  
Kościele P au lin ó w , a to w  ce lu , ażeby rozkazy Igelstrom a z 
Miodowej ulicy w ysłan e , do żadnego punktu  dojść nie m og ły , 
co p rzyn iosło  w ie lk ą  korzyść, gdyż żaden batalion m oskiew ski 
n ie  o d eh ra ł rozkazu, i żaden ruch  dopełn ić  się nie m ógł. O ficero­
w ie m oskiew scy w y s ła n i z rozkazam i od Igielslrom a , w szyscy 
zginęli przez celne s trz a ły  Strzelców . Od godzinej 12 te jw n o cy , 
o d d z ia ły  G w ardji Koronnej pieszej, i p u łk u  D ziałyńskich, pod 
pozorem  patro lów  p rzybyw ali do A rsenału , dla zm ocnienia ba­
talionów  F izylerów  p u łk u  5° i d la zabezpieczenia A rsenału . 
Je n e ra ł a r ty le rji Dcjbcl zw ażyw szy że posy ła jąc  konie pociągo­
w a do A rsenału , ru ch  ten m óg łby  ściągnąć uw agę Moskali, po­
p rzesta ł na tem że z każdej kom panji A rtylerji, p o s ła ł oddzia­
ły ,  każdy  in n ą  ulicą, jako  patro le do A rsenału , dla podzielenia 
ich do d z ia ł ;  Artylerzyści dostali szelki którem i tak d z ia ła , 
ja k  w ozy am unicijne później c iągnęli. Od 12ej w nocy wojsko 
s ta ło  pod b ro n ią , mimo w iedzy w ielu Sztabs-Officerów. Od go­
dziny le j żadnego M oskala, tak  o ficera , jako  i żo łn ierza  ko ło  
A rsenału  nie przepuszczono, aresztow ano, i do A rsenału w p ro ­
w adzano. Tenże sam los sp o tk a ł k ilka patro lów  m oskiew skich.

O godzinie p u n k t Siej z ran a  17 kw ietn ia  : G w ardja konna 
M irow skich rozpoczęła attak  przeciw  batalionow i g renadyerów  
p u łk u  S y b irsk iego ; za Żelazną B ram ą sloja/tego, nie dopuściła  
im się zkoncentrow ać, w ielu ze zbornów  w ychodzących p o rą ­
ba ła . O ddział pieszy tegoż p u łk u  w  siek iery  uzbrojony, nie 
m ogąc uprow adzić dzia ł n ieprzyjacielsk ich , d la b rak u  koni po­
ciągow ych, ko ła  pod czterem a działam i i tyleż jaszczykam i 
zniszczył. Po tej expedycji p u łk  slosowmie do instrukcji w y ­
szed ł w pole, dla p rzyjęcia n ieprzy jac ió ł z m iasta uciekających. 
Na odgłos pierw szych strza łów , ruch  z koszar i z A rsenału  na­
s tą p ił , A rty lerja z dz ia łam i za ję ła  punkta następujące p row a­
dzące do A rsenału : p rzy  T łom ackim  na Lesznie 4 d z ia ła , 
frontem  ku K arm elitom ; 2 na B ym arską u licę ; 5 Działa przy  
ulicy D łu g ie j; dw a p rzy  T łom aekim  ku M ennicy ; 4 d zia ła  za 
A rsenałem ; 2 ku Mało-Now'o-Lipiu ; 2 w  ulicy prow adzącej na



Ew anjelicki C m entarz; w  każdym  punkcie z assekuracją  od­
działem  piechoty. P u łk  G w ardji Koronnej pieszy, pod kom en­
d ą  kap itana M ilforta , doznając m ało  przeszkód, rozbroiw szy 
po drodze k ilka w art m oskiew skich, p rz y b y ł do zam ku. Ponto- 
ton iery  z P ra g i przebyw szy, n a  statkach W isłę , sto jąc pod b ro ­
n ią  c a łą  noc na  terasie pod Zam kiem , z łączy li się z G w ardją 
K oronną pieszą, na  K rakow skim  przedm ieściu ; p u łk  lOty Dzia- 
ły ń sk ich  w  drodze z koszar U jazdowskich, d oznał w iele tr u ­
dności dostania się do m iasta, i ty lko nadzw yczajna waleczność 
tego p u łk u  p o tra fiła  go po łączyć z G w ard ją . W ychodząc z ko­
szar, został zatrzym any, przez p u łk  dw utysięczny  Jeg rów  m o­
skiew skich, i 18 arm at w Alej U jazdow skiej, lecz na  p rzedsta­
w ienie, iż s ły sząc  rozruch  w  mieście, id ą  p o d łu g  instrukcji 
Hetmana O żarow skiego do Z am ku , d la  bezpieczeństw a k ró la , 
n ie ro stro p n y  kom endant m oskiew ski ich p rzep u śc ił. P rzeszed ł­
szy Nowy Ś w iat, zastali przed  Śm Krzyżem  X . G ag ary n a , z ty ­
siącem grenad ierów , i trzem a działam i b roniącego im pi zejścia. 
Mając za sobą , 2000 Jeg ró w , przed sobą 1000 g re n a d ie ró w , 
p rzew idu jąc skutek jak ib y  zrządzili na p u łk  w y s trz a ły  k a rta -  
czowe, z Armat nieprzyjacielsk ich  w  tak  bliskiej odległośc i; 
przez obró t w  praw o p u łk  zszedł z u licy  na  plac S ułkow ski, 
zostaw iw szy dw a dzia ła  pu łkow e, jedno  na ro g u  S‘°-Krzyskiej 
u licy , d ru g ie , n a  środku z asekuracją  oddziałów  Strzelców , 
dz ia ła  odprzodkow ane na Moskali w yrych to w an o . Nie podobno 
b y ło  tracić czasu, rozporządzen ia  w ięc attaltu  bez zw łok i p rzed ­
sięw zięto. P osłano  kom panją je d n ą  przez Tam kę, ogród Dena- 
sow ski, do koszar kadetów , kom panja w szed łszy  do koszar ty ła ­
mi do dom ów  znajdujących się na przeciw ko kośc io ła  S° K rzy- 
sk iego, za ję ła  okna całego  fron tu  w  ty le n iep rzy jac ie la ; od­
dzia ł d ru g i udaw szy się przez St0-K rzysltę u l ic ę , i Folw arek 
Sl°-K rzyzki, za ją ł kam ienicę obok p a łacu  B ran ieck iego , przeto 
Moskale z boku i z ty łu  by li zagrożeni. Gdy na  placu S u łk o ­
w skim , Naczelnicy p row adzący  p u łk a  zostali uw iadom ieni że 
w ym ienione punkta obsadzono, zaczęto attak przez dw a w y ­
s trz a ły  karlaczow e do a rty le rji m oskiew skiej; natychm iast z 
boków , z ty łu , z dom ów  w ielką  k lęskę Moskalom zadano. P u łk  
D ziałyńskich częścią od T am k i, częścią od Nowrego Św iata ,
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u d e rzy ł n a p rz ó d ; w  k ilku  m inutach opanow ano dw ie a rm aty , 
batalion częścią zniszczono, reszta  z je d n ą  a rm a tą  ucieka jąca ku 
Końskiem u T argow i K rólew ską u lic ą , przez U łanów  Byszew- 
skiego spo tkana, arm ata zosta ła  zab ran ą  i resztę batalionu w y ­
rąbano  p rzy  Rajszuli Saskiego O grodu, X . G agaryn z tysiącem  
G renadierów , ani jeden  w  niew olę się n ie d osta ł, w szystko 
trupem  położono, i trzy  arm aty  w zięto . P u łk  lO ty D ziałyńskich 
7. tryum fem  p rz y b y ł na K rakow skie przedm ieście, gdzie okrzy­
kami radości Ludu i W ojska b y ł  w itanym .

Praw ie  o tym  czasie, ogień arm atn y , i zręcznej b ron i, d a ł się 
słyszeć w k ilk u  punktach m iasta. Na Lesznie z placu K arm elitów , 
postępow ali Moskale ku  A rsenałow i z b ro n ią  do altaku . A rtyle- 
r ja  polska, i o ddzia ł F izy lerćw  p u łk u  p iątego zm usili ich do 
odw ro tu . Pon iósłszy  znaczną stra tę  w  ludziach, cofnęli się na 
p lac K arm elitów  , postaw iszy  sw oje dzia ła  na  środku ulicy Le- 
sznej, i kanonada trw a ła  ciąg le  z obydw óch stro n . Od Podw ala 
i ulicy Senatorskiej , oddzia ły  G w ardji Koronnej i p u łk u  Dzia­
ły ń sk ich  , a ttakow ali g łó w n ą  kw aterę  lgelstrom a. Moskale od 
Podw ala zatarasow aw szy b ram y , strzelali z okien, a z Miodo­
wej ulicy od kościo ła  K apucynów , na Senatorską ulicę z arm at. 
Batalion z Nowego M iasta , ze stanow iska cm entarza kościo ła 
P anny  M a rji , i B enonów , chcąc się po łączyć z Igclstrom em , 
to ro w a ł sobie d rogę  bagnetem . Lecz w  ciasnej ulicy Fre ta , oraz 
z b ram y Nowomiejskiej przez straż M arszałkow ską, i jedno 
dzia ło  bronionej ze w szystkich stron  z o k ien , tak znaczną k lę­
skę pon iósł, iż opuściw szy 4 dzia ła , ledw ie w  300 z 1000 ludzi 
doszedł na  M iodową ulicę w  najw iększym  nieporządku .

Z pow odu zajętych w ażniejszych punktów  m iasta W arszaw y 
przez w ojsko n ieprzyjacielsk ie, obyw atele mieli trudność do­
stania się do A rsenału  dla uzbrojenia s i ę ; dop iero  po zniszcze­
n iu  batalionów  przed  S"> K rzyżem , i Nowym Miastem, tłu m y  
ludu p rzy b y w ało , uzbroiw szy s ię , m ężnie i z pośw ięceniem  
w alczyli obok żo łn ierzy  naszych. O godzinie 3ej po p o łu d n iu , 
po łożen ie  b y ło  k ry tyczne, dw a tysiące Jegrów , z tysiącem  
G renadierów  ze stanow iska G rzybow a po łączyw szy  się z ośm- 
nastu dzia łam i, Końskim T arg iem  ku Saskiemu placu postępo­
w ali. K orpus P rusaków , pod kom endą je n e ra ła  W alkę z Bło-
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n ia , zb liży ł się pod W arszaw ę w  pomoc M oskalom ; Igielslrom  
zostaw iw szy batalion jeden w  p a ła c u , w  swej g łów nej kw ate­
rze, i w  klasztorze K apucynów , dla b ronienia kassy  arm ji, i ar- 
ch iw ów ; zabraw szy resztę pod b ro n ią  będących, z trzem a dzia­
łam i u d a ł się u licą  Miodowrą , i D łu g ą  dla opanow ania Arsena­
łu .  Gdy te w iadom ości dosz ły  do w ojska stojącego pod Arsena­
łe m , każdy  ro zum iał że w szystko stracone; lecz zam iast po­
p ło ch u , W ojsko i Obywatele łączn ie  w y k rzy k n ę li, że  w ypada  
u m rzeć , lecz drogo n ieprzyjacio łom  życie  zaprzedać. W idziano 
Ż o łn ierzy  żegnających się z Obyw atelam i, i w spólnie z zim ną 
k rw ią  zajm ujących sw e stanow iska. Lecz na jeden  raz  p ow sta ł 
ogień arm atn i, w  trzech now ych punktach W arszaw y, p rzy  
Saskim P ałacu  przeciw  3000 piechoty, i 18lu arm at m oskie­
w skich p rzybyw ających  sw oim  w  pomoc ; za a r ty le rji koszara­
mi przeciw  P rusak o m ; na Długiej ulicy p rzy  Arsenale przeciw  
Moskalom p rzy b y ły m  z Miodowej u licy  d la wzięcia A rsenału . 
Lecz cóż m o g ły  w skórać przew yższające s i ły  n ie p rz y ja c ió ł; 
przeciw  dobrej spraw ie, i zupełnego pośw ięcenia się garstk i 
w alecznych żo łn ie rzy  polskich i obyw ateli. Mimo nieszczęścia, 
że przez nieostrożność, w  tym  samym czasie w ysadzono w  po ­
w ietrze W ieżę w  A rsenale; kurz i dym  o k ry ł  c a łą  ulicę 
D ługą, i w iele b y ł  na  przeszkodzie dla w idzenia zbliżającej 
się kolum ny m oskiew skiej. Z tern w szystkiem  w  p ó ł godziny 
czasu nieprzyjaciele zmuszeni zostali do odw ro tu , łsajhaniebniej 
P rusacy , k tó rzy  przed kilku w praw dzie celnemi strza łam i a r ty ­
le r j i ,  i przez dem onstracją kaw alerji naszej od rogatek  W ol­
skich, to je s t : z p u łk u  M irow skich, i U łanów  Biszewskiego ku 
nim  zbliżających się, cofnęli się do b ło n ia . K om endant p ro w a ­
dzący kolum nę m oskiew ską do Saskiego P ałacu , znalazłszy 
opór, rażo n y  z arm at od ro g a  Królewskiej ulicy , i z b ram y  
p rzy  P a łacu  Brylow skim , o raz w idząc że D ragony Saskie ł ą ­
cznie z naszym i,, mężnie zbraniali mu opanow ania p a łacu , po 
znacznej stracie zostaw iw szy dw a d zia ła  zdem ontow ane na ro ­
gu ulicy M azowieckiej, rozum iejąc że w mieście nadziei nie ma 
po łączen ia  się z Igielstromem  ; cofnął się M arszałkow ską ulicą 
w  pole, w ziąw szy d y rek c ją  ku  Raszynow i. Igielstrom a kolu­
mna na  Długiej ulicy , m ając na czele sw ojm , odw ażnego m ajora
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W alerjana Z ubow a, doszła  aż do b ram y  Niemieckiej oberży  z 
nadstaw ionym  bagnetem , gdzie przez a rty le rją , i przez rzęsisty  
ogień sypany  z okien, z obydw óch stro n  u licy, do odw ro tu  
zm uszona, o k ry ła  ulicę sw em i trupam i. Je n e ra ł a r ty le rji Dej- 
bel p rzew idu jąc  iż Moskale m ogą się zbliżyć do A rsenału o g ro ­
dem K rasińskich , ju ż  z ran a  kaza ł w ybić w  m urze ogrodu ze 
s tro n y  A rsenału strzelnice i cztery  dzia ła  w ym ierzyć na ogród. 
Podczas a taku  na  D ługiej ulicy , d ruga  kolum na m oskiew ska, 
sz ła  ogrodem , i zb liży ła  się o k roków  sto do strzelnic, nie m o­
gąc ich odkryć przed  szpaleram i, Łat-wo sobie m ożna w ystaw ić 
położenie  kolum ny, niespodziew anie o sto kroków  z za m u ru  
kartaczowaną,. Popłoch ją. o g a rn ą ł ,  rzucając b roń  w najw ię­
kszym  n ieporządku , z w ie lką  s t r a tą  na  dziedziniec p a łacu  K ra­
sińskich p ierzchała , ciąg le  w  odw rocie kartaczow aua. Ig ieł- 
strom  w  rozpaczy  po tak  znacznych stratach , z łą c z y ł się na 
dziedzińcu K rasińskich z re sz tą  kolum ny pow racającej z ogrodu 
K rasińskich, i tam  c a łą  noc zostaw ał, w yjąw szy  resztę bata­
lionu na Lesznie, k tó ry  po stracie  je n e ra ła  A rtylerji m oskie­
w skiej, w  tym  punkcie kom enderującego, z łożyw szy  b ro ń , od­
d a ł  arm aty , i w  niew olę się p o d a ł. C a łą  noc 17° na  1 Sty zosta­
w ali tak Moskale jako  i P o lacy , w  tych sam ych stanow iskach 
jak ie  w ieczorem  zajm ow ali.

Noc b y ła  jasna lecz okropna, pożar po w sta ł w  k ilku  p u n ­
ktach m iasta, po kościo łach  dzw oniono c a łą  noc na g w a łt. Jęk 
um ierających, i ran n y ch  zuajdujących się m iędzy stanow iska­
mi m oskiew skiem i, i naszemi, a k tó rym  ra tu n k u  dać b y ło  n ie­
podobna. W ojsko i Obywatele pod b ro n ią  stojące, c a łą  noc zo­
staw ało  w  najw iększej cichości. Zwycięztwm mimo w ielu korzy­
ści nie p e w n e ; to w szystko sp ra w iło  w rażen ie  nie podobne do 
opisania . N ależy dodać, że syn  Igielstrom a w  stopniu p u łk o w n i­
ka, będące jeszcze z ran a  w y s ła n y  z g łów nej kw atery  do Zam ku, 
dla kom unikow ania się z k ró lem , p rzybyw szy  na plac przed 
Zam kiem , mimo chęci w ojska naszego, k tóre s ta ra ło  się go 
aresztow ać, został po rąbanym  przez O byw ateli.

Ośmnastego z ra n a  ponow iono z naszej s trony  dzia łan ie  za­
czepne, z placu od K rakow skiej b ram y, rzucono kilka bomb do 
p a łacu  Ig ie ls tro m a ; część p a łacu  ze s trony  Podw ala, w  pó ł



godziny czasu s ta ła  w  ogniu, Moskale opuścili lro n t okien z Po­
dw ala, i p rzystęp  do pałacu  z lej s trony  b y ł dla naszych w olnym . 
Od Miodowej ulicy, Moskale z klasztoru K apucynów , i p a łacu , 
m ężnie b ron ili p rzy stęp u , i u trzym yw ali kom unikacją  z Igiel- 
strom em  na K rasińskich p lacu. O godzinie 4lej po p o łu d n iu , 
w aleczny K alinow ski z p u łk u  D ziałyńsk ieh , z oddziałem  tegoż 
p u łk u , i G w ardji Koronnej pieszej i z częścią m ężnych O byw a­
teli p rzy p u śc ił szturm  ze s trony  Podw ala, dw om a b ram am i, 
w śró d  pożaru  i ognia rzęsistego przez Moskali z okien p a łacu  
sypanego, bagnetem  pałac  opanow ał, a z Senatorskiej i K api- 
tolnej ulicy , oddzia ły  p u łk u  D z ia ły ń sk ieh , k lasztor K apucy­
nów  i kośció ł zajęli. W  P a łacu  jako  i w  k laszto rze, Moskali 
w  p ień  w y c ię to , w yjąw szy  oddzia ł z 12lu g renad jerów  i z 
offleera złożony, na straży  p rzy  w ięźniach stanu znajdujący  się, 
k tó ry  za w staw ieniem  się obyw atela K o łą ta ja  i S tan isław a 
Potockiego, u ra tow any  został.

Ig ielslrom  na  K rasińskim  P lacu , w idząc się otoczonym , bez 
nadziei odsieczy, p rz y s ła ł P arlam entarza p u łk o w n ik a  B a u ra , 
D łu g ą  u licą  do A rsenału , proponując kap itu lac ją . Gdy ta m u 
odm ów ioną została, Baur widzące w szystko stracone, lękając 
się o w łasn e  życie , nie chc ia ł pow rócić do Igielstrom a, z s iad ł­
szy z konia z sw ym  trębaczem  o d d a ł się w  niew olę. Moskale 
na  K rasińskim  placu znajdujący  się zrabow ali kassę Rzeczy­
pospolitej oraz w szystkich obyw ateli m ieszkających w  blizkości 
T eatru . Żołdactw o pijane p rzełożonych  nie s łu c h a ło , i tylko 
znajdujący  się Pop rusk i m iędzy niem i, m ó g ł ich nak łon ić  do 
przedsięw zięcia w yjść przebojem  z W arszaw y, co d o pełn ili spo­
sobem następu jącym . W yszli z K rasińskiego placu b ram ą , na 
ulicę St0- Ju rsk ą . Rażeni z arm at od s tro n y  a rsen a łu , udali się 
ku  u licy  F re ta , ale i tam ich cios sp o tk a ł. Dwie a rm aty  na rogu 
u licy  F re ta , p rzy  cukierni stojące tak ą  im  klęskę kartaczam i 
zad a ły , że nie m ając ra tu n k u , w  ciasną uliczkę znajdu jącą  się 
p rzy  St0 Jursk ie j, na przeciw  bram y ogrodu  Elerla schronili się. 
Z lam tąd przew róciw szy  p ark an y  w yszli na  ulicę K ozią , d ą ­
żą^ ku Franciszkańskiej, lecz ich uprzedzono. U Franciszkanów  na 
cm entarzu, postaw iono arm atę, i przez w y b itą  strzelnicę w  m u­
rze kartaczow ano, rów nież z okien z dom ów w ychodzących na
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tęż ulicę kioski w ielkie im zadano. Zm uszeni w ięc zostali w ró ­
cić się w  poprzed n ią  u liczkę; dostaw szy się do dom u którego 
bram a znajduje się na przeciw ko ulicy prow adzącej do Boni­
fra trów . Ig ielslrom  z resztą  niedobitków , pieszo w  ucieczce ha­
niebnej uszedł zemście zasłużonej id o  Pow ązków  się sc h ro n ił. 
K aw alerja nasza m ając w  obserw acji P russaków , nie znajdow a­
ła  Się w  bhzkośei, dla zniszczenia resz ty  uciekających Moskali, 
i zabrania Igielstrom a. Ośmnastego w  w ieczór praw ie c a łe  m ia­
sto zostało  oczyszczone z n iep rzy jac ió ł, w y jąw szy  -warty w' 
kw aterze X ięcia G agaryna p rzy  u licy  Mazowieckiej na rogu 
przy  SK> Krzyzkiej z 60u g renad jerów  złożonej, k tó ra  do w ie­
czora i Do z okien się b ro n iła ; o godzinie Glej w  w ieczór dom 
w zięto szturm em ; i żadnem u nie pardonow ano.

Z 12,300 Moskali, 4,100 i d z ia ł 16 u ra to w a ło  się ucieczką , 
2,600 dosta ło  się do niew oli, 5,800 leg ło  trupem , arm at wzięto 
m oskalom 48, kilka cho rągw i, m nóstw o w ozów  am unicijnych, 
c a łą  kassę w o jenną i m nóstw o m aterja łów  należących do w oj­
ska.

Z naszej s trony  O bywatele jak o  i w ojsko stracili p rzesz ło  
1,500 zabitych i do 2,000 rannych .



ORGANIZACJA.

GWARDJt NARODOWEJ W  ROKU 1794. W  WARSZAWIE.

G w ardja N arodow a W arszaw ska, zas łan ia ła  d ru g ą lin ją  oko­
pów , podczas oblężenia w  liczbie 18,000 obyw ateli. W yjąw szy 
chorych, i 'p rzez  w iek niezdolnych, n ik t się od słu ż b y  uchylić 
nie m óg ł, -spekulant bursow y s ta ł w  szeregu obok sw ego p aro b ­
k a , w łaściciel dom u obok ro b o tn ik a ; ró w n y  podzia ł niebez­
pieczeństw a, ro d z ił p rzy jaźń  i b ra te rs tw o  w szystk ich  stanów . 
Sześć c y rk u łó w  m iasta, każden c y rk u ł m ia ł 3,000 ludzi pod 
b ro n ią , pod dow ództw em  trzy tysiączn ika, C y rk u ł dzielił się na 
trzy  tysiącznictw a, pod kom endą tysiącznika czyli M ajora, k a ż ­
de tysiączhictw o na  10 sctnictw , czyli kom p an ji, każde setni- 
ctw o na  10 dziesiętnictw . Podczas oblężenia każden c y rk u ł 
m ia ł p unk t najbliższy z po łożen ia  sw ego do obrony  pow ierzo­
n y . C y rk u ł now ego m iasta, od W isły  do M arym ontu, i tak  na­
stępnie , żeszósty c y rk u ł czyli Szulec, od Czerniakowa zajm ow ał 
lin ję do K ró lik a rn i; każden c y rk u ł d aw a ł tysiąc ludzi na s łu ż ­
bę na okopy, co czyn iło  6,000 lu d z i, co trzeci dzień  służba  
w y p ad a ła . Na placu p rzy  Zam ku s ta ła  Armata alarm ow a. Offi- 
cerow ie z Inżynierji od s łu ż b y , na kościele Ew anjelickim  tak



w  dzień, ja k  w  nocy byli na obserw acji. W  w ypadku  ruchu  
n ieprzyjaciela w  nocy, puszczane rak ie ty  o strzeg a ły  o p u n ­
ktach gdzie n ieprzyjaciel ro b ił  poruszenie. Natychm iast i na 
d an y  znak z k o śc io ła , a rm ata alarm ow a w y s trz e liła , a na jej 
odg łos w szystk ie dzw ony u d e rz y ły  na g w a łt; 12,000 obyw ate­
li znajdujących się w  m ieście, dąży li do swoich punktów  dla 
łączen ia  się z 6,000 znajdu jącym i się na l in j i ; w  p ó ł godziny 
czasu 18,000 obyw ateli zajm ow ali d ru g ą  lin ją  okopów  od Czer- 
n iakow a do M arym ontu.

T ylko choroba w y m aw ia ła  od niestaw ienia  się w  sw oim  
punkcie, inaczej pogarda , i do osobistej odpow iedzialności nie 
sław iący  się b y ł  o d d an y m ; do tego stopnia porządek  panow ał, 
że kto p ó ł  godziny  się z p ó ź n ił, m usia ł złożyć na piśm ie pow o- 
d y , przez K om isarza cy rk u ło w eg o  pośw iadczone. S tąd tó w y ­
n ik ło  że oblężenie W arszaw y trw ające  k ilka tygodni, pod d y ­
rek c ją  osobistą k ró la  prusk iego , sk ład a jące  się z Armji p ru ­
skiej i dw óch korpusów  m oskiew skich pod kom endą je n e ra ła  
Fersona, i Chruszczowa, sp e łz ło  na  haniebnej ucieczce no cą  z 
pod W arszaw y. L inja oblężenia b y ła  bez p o rów nan ia  większa 
niż w  roku  1851. P rusacy  zajm ow ali dw ie linje, jed n e  nad  Nar­
w ą  z p unk tu  gdzie się znajduje tw ierdza  Modlina po nad  N arw ą 
do Z egrza  i Dębego; a  to dla przeszkodzenia przystaw ek ży­
wności z W ojew ództw a P łockiego do W arszaw y. D ruga linja 
od W isły , p rzy  Bielanach, idąc p o zaM arym on tem do  W oli. Da­
lej linja p ru sk a  c iąg n ę ła  się ko ło  w si W łochy  do Raszyna ; le­
w e sk rzy d ło  k o rpusów  M oskiewskich sty k a ło  się z praw em  
sk rzyd łem  arm ji p rusk ie j.

M oskiewska lin ja  zajm ow ała p rzestrzeń  od Raszyna aż do 
AA is ły  po za C zerniakow em , p u n k t w ażny  AVoli w  pierw szym  
dniu oblężenia przez p rusaków  został szturm em  w'zięty, len 
w ypadek  natenczas n iez rząd z ił pop łochu  ani dem oralizacji. W  
nocy 27 na  28 sie rpn ia  officer p iechoty Stam ierow ski z dyw izji 
X ięcia Poniatow skiego, zajm ujący lin ją  pod Pow ązkam i, z de- 
ze rle ro w a ł do p ru sa k ó w , uw iadom ił n ieprzy jac ió ł że X iąże 
u d a ł się do AA arszaw y, i że nie jes t obecnym  na lin ji. N ieprzy­
jaciele korzysta jąc  z tego, attakow ali w  nocy B aterją za Pow ąz­
kam i. Następca tro n u  późniejszy król p rusk i, z pu łk iem  pie-
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szym Szweryna, z trzema batalionami Fizylerów, i kilku dzia­
łami opanował szturmem baterją, i lasek przy Powązkach, Ol­
szyną zwany. Nazajutrz w  dzień ochotnicy ze wszystkich cyr­
kułów, żądali, żeby Naczelnik im polecił odzyskanie punktów, 
przez nieprzyjaciel! zajętych. Naczelnik na to nie zezwolił, z 
powodu że część większa obywateli nie była uzbrojoną w broń 
bagnetową. Od pola więc attakowano wojskiem regularnym, 
obywatelom przeznaczył Naczelnik punkt od Marymontu pro­
wadzący do Powązek, gdzie grunt jest grząski, co zapewniało 
ich od attaku Kawalerji. Z lego punktu attakowali, i opanowa­
li obywatele, Olszynę i Powązki, bronione przez trzy bataliony 
Fizylerów pruskich i kilka dział. Nieprzyjaciel nie moga ĉ się 
oprzeć waleczności obywateli, pierzchnął w nieporządku po­
niósłszy znaczną stratę, lecz w tym dniu wiele obywateli zna­
cznych miasta Warszawy poległo. Liczba zabitych i rannych 
przenosiła 500, kilku obywateli odznaczających się w  tej bitwie 
zostali przez naczelnika ozdobieni pierścieniami na pamiątkę 
ich waleczności.

Przedmieście Woli mimo że kilka razy bombardowane, mało 
zostało uszkodzone, a to z powodu dobrej dyspozycji przez na­
czelnika zaprowadzonej, już to w  sposobie gaszenia pożaru,ja- 
koleż duszenia i niedopuszczania pękania bomb, co-wykony­
wano sposobem następującym. Skóry surowe moczone, w kilku 
punktach przedmieść, by ły  złożone, chłopcy i kominiarze pod 
czas bombardowania, mimo niebezpieczeństwa i kilku nieszczę­
śliwych wypadków zdarzonych, na wyścigi chwytali za skóry, 
trzymając je za końce. Upadające bomby z nadzwyczajną śmia*- 
łością przykrywali, które zakręciwszy się explozji zrządzić 
nie m ogły. Gdy ciągle ochotnicy z miasta attakowali linją 
ską oblegającą, mianowicie od drogi do stanowiska Woli 
wadzącej 5 co często zrza/lzało alarmy powszechne i alt; 
nieprzyjacielskiej jak i z naszej strony. Naczelnik zmuszonym 
został zakazać podobnych attaków. Tłumami ochotnicy szli za 
W isłę pod Zegrze i Dębe nad Narwą, ażeby mieć sposobność 
walczenia z nieprzyjacielem. Przytaczam te czyny dla przed­
stawienia, do jakiego stopnia, poświęcano się natenczas w  spra­
wie Ojczyzny. W pierwszych dniach oblężenia król pruski przyv
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s ł a ł  Parlam entarza , k ló ren  p ro p o n o w ał m iastu kap itu lacją , i 
p ro tekcją  k ró la  pruskiego. Naczelnik oczekiw ał pod K ró likar­
n ią , w  swej kw aterze g łó w n ej, decyzji m iasta. Deputacje z każ­
dego c y rk u łu  u d a ły  się do obozu n acze ln ika , ośw iadczając 
parlam entarzow i, w  przytom ności naczelnika, i w ielu sztabsof- 
ficerów  polskich, iż jeżeliby  nadal śm iano p rzy słać  z p ropo­
zycją tak han ieb n ą  P arlam entarza , obyw atele go na  najwyższej 
w ieży m iasta pow iesić każą .

Do tego stopnia ośm ieliła się ludność m iasta W arszaw y do 
pocisków  z dz ia ł n ieprzyjacielsk ich , że kobiety  w szystkich 
stanów  dostarczające mężom żyw ność do okopów , mimo św istu  
kul arm atnich  i g ranatów , łą c z y ły  swój g ło s  do churów  pa- 
trjo tycznych . Za kulę a rm a tn ią  12° fun tow ą rząd  p ła c ił  2 z ł . ,  
za 6» fun tow ą 1 z ło ty . C hłopcy w ychodzili po za okopy, ocze­
kując z n iecierp liw ością  w y s trza łó w  nieprzyjacielsk ich , na 
w yścig i gonili rokoszujące kule na polu , i za nie odbierali w y ­
żej w ym ienione nag rody .



W I [ C A  K R O L O W ij  POLSKI W  SOKALU.

B yło to roku  zbaw ienia 1842, jednego  dnia to jes t 8 w rześnia , 
z eb ra ły  się w  Sokalu w  dzień odpustu , rep rezen tan tk i cudo­
w nych obrazów  Najświętszej P anny . Z najdu jąc się dość liczne 
razem , zaw iąza ły  się w  w ieca, i ja k  to w iadom o z w yw odu s ło ­
w nego przez a n io ła  pańskiego n a  miejscu spisanego, m iejsco­
w a Sokalska, jako  gospodyni, w iecowi p rzew odniczy ła . Czyli 
to b y ło  w  z a k ry s tji, w  kruchcie czy w  kośc iele , nie pow iada 
w yw ód  s ło w n y  ; sądzić jed n ak  m ożna z n ie jak ą  pewnością,, że 
obyczajem  sejm ików , w ieca te o d b y ły  się w kościele ‘"im ym  i 
zapew ne po nabożeństw ie, po uroczystości, poniew aż zakoń­
cz y ły  się pożegnaniem . Sokalska , jako  przew odnicząca czyli 
m arszałku jąca , tak obrady  zagaiła.

C udotw orna Dziewico ! rozprom ieniona w  nas, k ieru j obra­
dam i naszem i! Moje m iłe  po większej części ja k  ja  korono­
w ane k ró low e! Dzień dzisiejszy b y ł dla m nie k iedyś dniem  
radosnym , bo z łask i ojca św iętego Innocentego X III, b y łam  w  
tym  d n iu , p rzesz ło  sto la t temu k ró lo w ą po lską  koronow a­
na (1). A teraz, dzień dzisiejszy je s t dniem  żałoby . W  tym że

(1) Roku 1 7 2 7 , patrz  Medale polskie Bentkow skiego i Ra­
czyńskiego. — Do czego się g ło sy  w ieców  Sokalskich p o w o łu ­
ją , to znane je s t w  tradycjach  i historjach  o obrazach cudo­
w n y ch , lub  opiera się na m edalikach dotąd ogłoszonych.
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d niu  8m w rześnia , stolica kró lestw a naszego W arszaw a w  bez­
bożne ręce w p a d ła . Dwóch heretyków , stosu godnych, potę­
pieńców  na  ogień piekielny  w skazanych; a trzeci przen iew ier- 
ca, ty tu łu jący  się królem  jerozolim skim  i aposto lskim , odarli 
nas z korony , zabronili w iernem u ludow i polskiem u czcić nas 
k ró lo w ą i dziś ojciec św ię ty  przez ich obaw ę nie w aży łb y  się 
na odnow ienie koronacji przyzw olić. Poniżone jesteśm y, lud 
nasz uciśniony, i m y na  to nieczynnie pog lądam y! Czyliż nie 
sły n iem y  cudam i? czyliż cudam i naszym i n ie ra to w ały śm y  
k o ro n y  naszej? czyliśm y kiedyś n ie  za s łu g iw a ły  na tę cześć, 
k tó rą  nam lud bogobojny od d aw ał ? sły szę  g łosów  w iele , że na 
nas liczy, że się ogląda na nas, ju ż  poczyna w gorących  m odłach 
b łagać  naszej pom ocy. Możemyż w  lak sm utnej d la nas i dla 
n iego dobie opuszczać go ? Łaskam i s ły n ą ce , obm yślm yż śro d ­
ki cu do tw orne , w ydobycia go z pod ja rzm a , odzyskania ko- 
ro n y  naszej.

Na to fJerdyczew ska, p rzy m ó w iła  się pierw sza, pop ierając 
w niosek  Sokalskiej. P rzypom inając że ju ż  ukorow ana z ła sk i 
Benedykta XIV (1), sama przed  kilkodziesięciu laty' w sp ie ra ła  
usilności konfederacji barskiej na tchnąw szy  ojca Marka, k tó ry  z 
krzyżem  w  ręk u  na pobojow iskach zag rzew ał w iernych  katoli­
ków , do w ytępienia  herezjiisch izm y, anaosta tek  jako  m ęczennik 
z tego św iata zeszedł.

I K rakow ska  p rzypom inając  że z łask i Klemensa X III, w  ro ­
ku sław n y m  elekcją  ostatniego k ró la  polskiego S tan isław a Au­
gusta  c io łek  Poniatow skiego, rów nież  koronę o trzym ała, chw a­
l i ła  się że w  swej stolicy konfederatów  barsk ich  opiekow ała, a 
żalem żarliw ie w niosek Sokalskiej popiera.

Z a tym że wnioskiem  b y ła  Św ięioiipka  ( lleiligen linden  ) w  
W arm ii o siad ła . B olała nad  tym że jej konfederaci barscy  nie 
w e z w a li, g d y  nie mniej jako  inne łaskam i s ły n ie . Owszem 
czcił j ą  m nogi lud  obojego polskiego i niem ieckiego języ k a ; w 
d n iu  ła sk i tłum am i do niej p ie lg rzym ow ał, pom ny na lioziusza

(1) Roku 1756 16 lipca za b iskupa K ajetana Sołtyka h er­
bu p russ (herb te n , Bentkow ski i Raczyński poczytali m ylnie 
za chełm ińsk i). ..
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nauki, dziś tak prześladow any i uciśniony że opuszcza jej czesi. 
R ozciągała się nad tyra, jak  k iedyś jezuici od Hoziusza do Pol­
ski w prow adzeni, um ieli w zbudzić w iarę  w  cuda i um ocować 
w  rodzie ludzkim  ła sk i obrazów ; ja k  później znalazł się m ię­
dzy niem i w yrodek  z B ia ło rusi Bohomolec, co pod p o k ry w k ą  
w yśm ian ia  czarcich sp raw ek , czarów  i zabobonów , w ia rę  
w  cuda o s tu d z ił : do czego przyczyn ili się nie jeden  z na jpo- 
bożniejszych i najp rzyk ładn ie jszych  b iskupów , co zbyteczne i 
dziwaczne p rak tyk i i m ortifilcacje, z użycia w yprow adzali.

L w ow ska , w  przym ów ieniu  się sw oim , nie tylko sw oją ko­
ro n ac ją , z ła sk i Benedykta XIY (1), ale daw niejsze od k rako­
w skiej orędow nictw o sw e nad Po lską  n adm ien ia ła . Nie tylko 
opiekę ja k ą  nad konfederatam i barsltiem i ro zciągnęła , ale sią - 
g n ę ła  wyżej do czasów konfederacji tyszow ieckiej, gdy  w  jej 
obliczu p rzy stęp o w a ł do lej konfederacji, orthodoxies, k ró l Jan  
K azim irz, gdy  szlachta pod b ro n ią  p rzy sięg a ła  b ronić  w ia­
ry  i lud sw ój uciśniony, zap rzysięgała  uroczyście onego w y - 
z w olenie. A dziś n ieste ty , w  stolicy ru si o tym  w spom nieć się 
n ie g o d z i!

Chórem inne, w niosek Sokalskiej p o p ie ra ły  i jednom yślność 
w iecujących zd aw a ła  się nie być żadnym  veto p rzerw ana, gdy  
zraiejsca sw ego W ile ń ska  z Ostrej bram y  tak  m ów iła .

Zapom inacie żem b y ła  rokiem  bli/.ko przed L w ow ską w  sto ­
licy L itw y na  mej w ysokości koronow ana. N iepotrzebow ałam  
chwalić się, z pozw oleniem  B enedykta XIV, bo sam Bóg m ię 
w ieńczy ł herbem  Polski. Ojcowie K arm elici s trażn icy  m ych 
w ró t, siln iejszą m i byli o b ro n ą  niż berdyczew skiej. Serce me 
ro zw iera łam  w iernym , nie w  zam knięciu ś w ią ty ń ! ale p rzy  
drzw iach o tw artych  pod sklepieniam i n ieba. (2) Nie będę w am

(1) Roku 1751 , 2 lipca.
(2) S ą  tu alluzje do sp raw y  ja k ą  toczyli Karm elici z Bazylja- 

nam i o posiadanie obrazu ostrob ram sk iego ; także też do tego że 
obraz znajduje się w  w ieży  nad b r a m ą ; oraz do m entaliku  ko- 
ronacijnego , o k tó rym  zapom niał w  dziele swojem Raczyński, 
a  Bentkow ski pod 600 takie d a ł jego  opisanie. S trona g łó ­
w na m a w  kształcie serca imie M arja , nad  sercem k o ro n a , a
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pow tarzać, co s ła w n y  teolog szko ły  jezuickiej N aram ow ski, 
w  sw ym  dziele o m ych p arty k u la rn y ch  cudach p isa ł : p rzypo­
m nę tylko, com czy n iła  dla Polski i W ilna. Czuw ałam  zawsze 
nad grodem  moim i nad  w iernym  ludem . Czyliż nie by ły śc ie  
ciekaw e oglądać na  m urze kośc io ła , na  w ieczne czasy p rzy le­
pionego Szweda, któregom  siln ą  rę k ą  c isnęła . Czyliż nie wiecie 
jakem  natchnęła  Czarnobackiego, co w yszedłszy  z szynku strza­
łem  arm atnim  Moskałów z m iasta w y p a r ł . K ierow ałam  w te­
dy  ognistym i strza łam i ojców K arm elitów  m ych żarliw ych  stra ­
żników , k tó rzy  dzielniej mej tu rm y  bron ili n iż ojcowie Pau lin i 
tw ierdzy  Częstochowy. Dziś w  ucisku pow szechnym , ja  p ie r­
w sza me rozognione na  m entaliku  serce, pon iosłam  w iernym , 
pow o łu jąc  ich, do pokuty , n iew iernych do naw rócen ia się i 
b ra terstw a. Obiecałam  im  ła sk i, cuda. Nie radzić, ale w ierzyć, 
nie radzić, ale modlić s ię ; znajdę lud , znajdę ... k iedy w y ...

W tym  p rze rw a ła  jej w  w ielkim  rozżaleniu Ż u ro w icka , w o ­
ła ją c  : Hola, sąsiadko! hola! po co te p rzech w ałk i?  siedzi są ­
siadka na  bram ie ja k  w  domu zajezdnym  i prawu nam o sw ych 
ojcach K arm elitach, k iedy po rzu c iła , moich b ra te rsk ą  u n ją  po ­
łączonych  ojców  Bazyljanów . My chorymh uzdraw iam y, zm ar­
ły ch  do życia p rzyw odzim y, a sąsiadka się chw ali zabojstwmmi, 
to Szwedów, to M oskałów. Dziś k iedy m y w szystkie, nie s ły c h a - 
n ie , n iew ypow iedzian ie , z ludem  naszym  na  m iejscu cierpim y', 
i ludu naszego nieopuszczam y, sąsiadka uciek ła , i gdzieś tam  
po cudzych krajach n iew iernych  b łą k a  się, w  o b łą d  ludzi w ie ­
dzie. Na dom iar w szystkiego, rzuca się niebaczna! w' hasło  k a ­
tolicyzm u, k tó ry  w  kościele bożym  s łu ż ą c  rów nie  grekom  i ła -  
cinnikom , podnieca n iestety! n ienaw iść i przerażen ie  w  ludzie 
pospolitym , na k tó ry , ojcowie Bazyljanie i k ler unjacki tyle 
m ają sposobności, p a trjo tyczny  w p ły w  w yw ierać .

Nie bierzcie m i za z łe  moje d rogie  tow arzyszk i, ozwie się z 
kolei b łogo sław io n a  dziewica Częstochowska, jeśli w am  powiem 
p raw d y . Dfam źe mi nife zaprzeczycie d łuższego dośw iadcze-

w  k o ło  c o r o n a t a  c o r d a  coRONAT. Strona odw ro tna  ma pod ko­
ro n ą  napis Q D i s  u t  d e c s  a w  k o ło  scu-ro c o r o n a s t i  n o s  p  ( polo- 
no ) s (Seplcm bris ) 5 Yilnae 1730. Im ienia papieża niem a.
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nia, im a, i pewnej w ziętości k tó ra  w as w y p rzed z iła  i zasługu je  u 
w as na jak ikolw iek w zg ląd . W idzicie w e m nie w ie rn y  obraz 
najświętszej dziew icy, w  niebie przez aposto ła  Łukasza m alo­
w any , z ła s k ą  niebios na ziemię zesłany , z Ruskich ziem na 
Polskie p rzeniesiony, b łyszczy  na ja sn e j górze od w ieków . Mno­
g i lud pobożny, zbiegał się i zb iega; z Polski, Szląslta z Czec_, 
M oraw i ze S ław ackiej ziem i. W ybaczcie m i że pow iem , m e 
przez chełp liw ość, ale przez isto tną  rzeczyw istość, zem p ie r­
w sza i sam a jed y n ie  koronę polską p iastow ała , jej orędow ni­
czką b y ła , nim eście w y, d rogie  tow arzyszki, po kolei sw ią to - 
tobliw em i koronacjam i królestw o o trzy m ały . Mnie b y ło  p rzy­
znano że konfederacja Tyszow iecka Polskę u trz y m a ła , zem 
szlachtę polską , now ym  życiem natchnęła . Szlachta p ow ierzy ła  
Polskę w  orędow nictw o moje, od tej chw ili od O dry  o m 
p ru  zab rzm iały  hym ny na  ch w ałę  naszą, litan je m epom ijały  
królow ej polski cudow nej dziew icy. Jasna gó ra , s ta ła  się tw ie r­
d zą  n iezd o b y tą ; pod moją straż , sk ładano  sk a rby  bo jasn a
góra b y ła  św iętym  Polski przybytk iem , w  k tórym  i konfedera­
ci barscy  silne stanow isko, i dotrw alsze m z jakiekolw iek inne 
znaleźli W szystko to p raw da. Ależ najdroższe me tow arzyszki, 
pozwólcie m i pow iedzieć, że w  tym  an i moich an i w aszych 
cudów  nie b y ło . Na ran y  me przez Szweda zadane, zaręczam  
w as żadnych cudów  n ie b y ło . Cuda k tó re  św ia t w idzieć m nie­
m ał, nam  p rzyzn aw ał, b y ły  zdziałane przez dzielnych Pola­
ków . Jeżeli o j c o w i e  paulin i tw ierdzę na  jasnej górze obronili
k iedy, to to się s ta ło  ich szlachetną w alecznością. J a k m e  b y ło
K ordeckiego lub  P uław skiego, tom i ja  nic nie m o g ła . K iedy lichy 
k ró l kaza ł otw orzyć szańce nieprzyjacielow i, m e b y łam  silna
w zbronić i ocalić zw ątpionej sp raw y . Gdy się ro zo g n iły  du ­
sze polskie , gdy je  m yśl w ielka p rze ję ła , gdy  w e w łasn e  ufa­
jąc  s iły , w łasn e j spraw ie się w yleli : w tedy  dokazali i nasza 
cześć b y ła  g ó rą , bo przed naszym i obrazam i czesc swej w ła ­
snej dzielności oddaw ali. Skoro w  n ich  s iły  zm ala ły , nieudol­
ność ich d o ję ła , p różno w tedy na nas liczyli : zaw ód im  zro­
b iły śm y , i Berdyczew ska co ani M arka sw ego m e och ro n iła  i 
Lw ow ska i ja  na  jasnej górze, a nakoniec i O strobram ska gdy
W ilno przez Moskali zajęte zostało . Nie chw alm y się, bo kiedy,
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oru niem ocni, lo i m y niem ocne; k iedy oni sami cudów  nie 
zdzia ła ją , (o i nasza cudotw orność ustaje. Najdroższe tow arzy ­
szki, p a trza ły śm y  spokojnie, k iedy w  kęsy Polskę szarpano, 
żadna z nas najm niejszego nie pow aży ła  się objaw ić cudu . Na 
um orzenie cudów  naszych nie potrzeba b y ło  ani Bohomolca, ani 

iskupow  co p rak tyk i pobożnisiow skie, i n ieprzyzw oite m orty- 
nkacje w ytępiali : ale rzeczyw istej w  narodzie niem ocy. I cóż 
d z iw n eg o ! ich poniżenie sta ło  się naszem poniżeniem  od nich 
zalezy nas podnieść, albo nas zapom nieć. N iepodniosą oni, czci i 
k o rony  naszej, ani oczekiwaniem  na c u d a , ani płaczem , ani mo­
d a m i ,  ty lko  w alecznością. Konfederaci Tyszow ieccy w przód  
w a czyli; nim  o łta rze  nasze otoczyli i dziękczynnym  hym nem  
św ią ty n ie  nap e łn ili (1). Biada dziś jeśli w m odłach  zatopieni 
cudów  oczekiwać zechcą. B yłoby to toż samo i go rzej, a n iżeli 
liczyć na  s i ły  cudzoziemskie k ró lów ; b y ło b y  w yzionąć ducha 
przed czasem. Rada m o ja , aby  dusze sw e w ie lk ie , natchnęli 
w alecznością i n iez łom ną w ia rą  w e w łasn e  s i ły  (2), ab y  w 
b ra ters tw ie  pow stali razem  ja k  jedno  c ia ło , a Bóg będzie z 
n im i. Ojczyzna cudów  po nich sam ych w y m a g a ; będziem y je  
w id z ia ły !  a te zdziaław szy w aleczny lu d , pośpieszy z uniesie­
niem  nasze św ią ty n ie  nap e łn ić  w on ią  kadziła  i śpiewem 
c h w a ły  i radości. W tedy żeby nadal b y ł  c a ły  i beśpieczny,

(1) Konfederacja T iszow iecka zaw iązała  się 29 g rudn ia 
1 655 , bez k ró la  i bez o rędow niczk i; dopiero g d y  kró l Jan 
K azim ierz 2 stycznia 1656 do konfederacji p rz y s tą p ił  , w tedy  
Polskę polecono orędow nictw u królow ej a konfederaci bijąc 
m e m yśleli kilkolelniem i w przód  m odłam i jej ła sk i w yżebrać.

(2) Z a  S tan isław a Augusta k iedy trzeba b y ło  bronić k ra ju , 
pow tarzano , nie m ożem y bo nie m am y pleców , o co się oprzeć! 
Po upadku  P o lsk i, g d y  N iem cy, w  kamasze u jętych fuklow ali 
szlachciców, pow tarzali im  : m ówiliście że nie macie pleców  a oto 
m acie. Od upadku zaczęto pow tarzać niem a protektora  coby się 
nam i op iek o w ał, pom óg ł i Polskę w sk rzes ił. Owoż po p ro te ­
ktorze Napoleonie b y ł  protektorem  Aleksander i pro tek to row ie 
narodow ości. Teraz poczynają szukać personifikow anego  w ęzła  
pow stania w  A dam ie, w  obrazie , lub w  cudzie.
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lepiej aby  lud koronę p o w ie rzy ł niepokalanej dziew icy nieba 
i B ogu, a niżeli jak iem u ziem skiemu ludów  opraw cy.

Zaledw ie Jasnogórska skończy ła  : Zgadzam  się z m atką  Czę­
stochow ską zaw o ła ła  Poczajow ska. W szystko co m atka Często­
chow ska rzek ła , je s t najp iękniejszą p raw d ą , jej rad a  najzba- 
w ienniejszą. Po w aszych obliczach w yczytuję  że nie macie nic 
do pow iedzenia p rzec iw , i ja  nie chciałabym  w  niczym  g łosu  
m atki Częstochowskiej um niejszyć, ale sądzę m iłe  kró low e i 
tow arzyszki, że m i udzielicie nieco cierpliw ości, abym  w am  
p rz e ło ż y ła  n iek tó re objaśnienia , k tó re  z mego po łożen ia , le ­
piej pono niż w yrozum ieć m ogę. Dzień w  k tó ry m  w iecu jem y , 
ja k  dla sąsiadk i Sokalskiej przew odniczącej obecnej naradzie 
naszej, t a k i  dla mnie, je s t dniem  w spom nień  uroczystych : bo 
w  pięćdziesiąt la t później po Sokalskiej w  sm utnym  p ierw sze­
go poniżenia ro k u  (1), z p rzyzw olenia papieża K lem ensa XIV, 
za ohydnej pam ięci S tan isław a Augusta, staraniem  M ikołaja 
Potockiego i b iskupa Rudnickiego ozdobiono i m nie po lską  ko­
ro n ą  szlachciców. Nie wiem zaco, bo mi to w cale n iep rzy sta ło , 
bo szlachcic Potocki u stop m oich w  lochu pokutu je  w iecznie. 
Oh! m iłe  tow arzyszki! cześć k tó rą  lud mi od d aw ał nie m iała  
tej s ła w y  koronnej co w asza. Uroczystość m a, bez ro zg ło su  w y ­
sokiego, m o g ła  w szakże ćmić wasze, gdy  w śró d  trzasku trąb  i 
ko tłów , m nożniejszy niż gdziekolw iek k o rn y  lud , w esp ó ł z oj-, 
cam i Bazyl janami b ił  p o k ło n y  przed m ym  cudotw ornym  obra­
zem. Ze szczytu trzeciego, n a  w ysokości w zniosłej sk a ły  w y ­
piętrzonego kościo ła , z praw ow iernej i z p raw osław nej unijac- 
kiej cerkw i, p og lądałam  na p a rę  k roć sto tysięcy ludu lackiego 
i ru sk ieg o , rozłożonego  obozem po okiem n ieprzejrzystych po­
lach; ludu , pielgrzym skim  krokiem  zbiegającego się z U krainy , 
Polski i M oraw , z Rusi Podola i L itw y, z Kozaczyzny ze Szląska 
i Polisia. U stopni o łta rza  mego, b ra ta ł  się obrządek łac iń sk i 
z g reckim . Jak  to by ło ?  niech m i w olno przypom nieć. Z ab łog ie j 
pamięci czasów Jag iellońsk ich , k iedy w  rzeczypospolilej unija 
narodów  um ocow yw ała się przez to że w yznanie i obrządek jak i 
b ą d ź , uchylone z obyw atelskiego i politycznego ż y c ia , n ie-

(1) Roku 1773, w raz po pierw szym  Polski rozbiorze.
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ro z ry w a ły  obyw atelskiej zgody i b ra te rs tw a , w tedy  cerkiew  
kijow ska z cała^ sw ą  h ie ra re h ją  pojednana u n ją  F lo rencką z 
Rzymem, s ta ła  w iern ie  p rzy  rzeczypospolitej, a jej w inn ica, z 
obu stron  D niepru i Dniestru, d oznaw ała  ła sk  m oich. N astały  
potem czasy, w  k tó ry ch , dzieci tej cerkw i, poczęły  być trudzo- 
ńe  i rozryw ane polityczno-relig ijnem i fakcjami, czasy, w  k tó ­
rych  niestety, polityka, p rz y b ra ła  charak ter re lig ijn y . S trażn i­
cy moi, ojcowie Bazyljanie p o p a r li, przez Jezuitów  w ym yśloną 
u n ją  b rzeską  n ib y  um ocow ującą flo rencką , a rzeczyw iście ro ­
zry w ającą  cerkiew  kijow ską. Gdybyż to rozerw anie by ło  tylko 
kościelne! ale n ieste ty ! b y ło  politycznym  i rzeczpospolita s tr a ­
c iła  w  skutek  tego moc w ie lką  synów  i obyw atelów  sw oich. Mos- 
k w a ko rzy sta ła  z rozerw ania  i p o d g arn ę ła  w iększą  część p raw o­
w iernej cerkw i kijow skiej pod schizm ę sw oją . Cerkiew  kijow ­
ska, n ie ry ch ło  i po czasie postrzeg ła  się że w p ad ła  pod jarzm o 
carskie, s tra c iła  n iepodległość i p on iżoną została . Jej jed n ak  
ow czarnia, mej ła sk i poczajowskiej n ie w y p a r ła  się, chodziła  
b łagać  je j, i ojcowie Bazyljanie, ciąg le , całej starodaw nej p ra ­
w osław nej cerkw i kijow skiej do m o d ł książek  począjo- 
wskicli dostarczali (1). Tej jedności; pam ięć i trw ało ść  że w  
m yśli p raw ow iernej nie w y g asła , niech w am  pow ie Berdycze- 
w ska, ja k  w  latach blizkich mej koronacji, ja d ą c y  do K ijow a 
biskup jej Z a łu sk i, ja k  po b ra te rsk u  b y ł  w  Kijowie przez ca łe  
duchow ieństw o greckie przy jm ow any , i ze w szystkiem i cere- 
m onijam i kościelnem i w itany  (2).

T ak j e s t , p rzerw ie  Berdicsew ska  , bo cerkiew  kijow ska nie 
w y rz e k ła  się u n ji florenckiej.

(1) T rzeba w iedzieć że w  Kijowie m etropolitam i zaw sze byli 
M ałorusin i. N iedawno zm arły  m etropo litaE ugen iby ł pierw szym  
z Eossjan. W  starości swej niew iele co przed naszą  rew olucją  
będąc w  P e te rz b u rg u , d o sta ł polecenie zabronienia poczajow- 
skich k siążek  w  U krainie zad n iep rsk ie j, co usku teczn ił. Mó­
w iono że sam na to zw ró c ił uw agę cara.

(2) Opis tych w szystkich cerem onji b y ł  sk reślony  po ła c i­
n ie podobno przez Chm ielowskiego i d rukow any  in folio na­
kładem  samego Z a łusk iego .
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O bstaw anie ojców Bazyljanów p rzy  rzeczypospolitej, m ów iła  
dalej P ocza jow ska , oraz moja n iepod leg łość , niepokoiła poli­
tykę cara. R ozdym ał on fanatizm i nienaw iści zaw zięte. K ościół 
grecki rów nie  się zowie kath o lik o s, to jes t pow szechny , j a k i  
łac ińsk i. Z pow odu , że łacińsk i affek tow ał, z w ie lką  p rzy sad ą  
p rz y b ie ra ł to m iano ka to lick iego , grecki u m ilk ł ze strojem  
m ianem  a car i schizma je g o , w y d a ła  na  ohydę w yraz  katoli­
ka. Jeżeli w  k rw aw y m  boju ludow i la c h , b y ł  w strętem  i w ro ­
giem , sto razy  nienaw istniejszym  s ta ł się k a to ły k . Jakie z tego 
skutki, niech pow ie Berdiezew ska, bo w id z ia ła  strum ienie  k rw i 
bratniej srodze przelanej, w  k o ło  toczące s ię ; w idzia ła  synów  
jednej m atki m ordujących i nurzających się w  posoce w łasn e j.

Oh! w idzia łam ! w idziałam , zaw oła  B erdyczew ska. O kropne 
p rzy p o m n ien ie !

W idziałam  ! dom ów iła  Lw ow ska, w idzia łam  dziką  sp raw ie­
dliw ość na  secinach domierzona,.

Car szukał środków  poniżenia m nie, c iąg n ę ła  dalej Poczują- 
leska. U patrzy ł do tego porę. Dziś Żurow icka i ja  tak jesteśm y 
poniżone, upodlone, jak  ca ła  cerk iew  kijow ska. W szystkie je ­
steśm y uciśnione i cierp iące, n iek tó rych  o łtarze  zapom niane, 
n iektórych obalone., p rzystęp  do nich zam knięty. Ale Ż yrow ic- 
kiej i mój okró tn ie  gorszy  los bo nas w raz z cerkwią, k ijow ską 
srog i fałsz p o k ry ł. Car niew oli nas k łam ać. O Lachy! o Polaki, 
wr polityce w aszej, w  obyw atelskim  życiu w aszym , niepodnoście 
un ji brzeskiej, n iew ystępujcie z katolicyzm em , bo k rew  n iew inna, 
k rew  ob łąkan y ch , spadnie na was. Szanujcie bogobojnie re lig ją , 
w yznania, o b rząd k i, cześć, k ośc io ły , i cerkw ie, zarów no. P o­
w iedźcie, że wiecie o un ji F lorenckiej, o poniżeniu cerkw i, a 
za h as ło  boju  w aszego, w eźcie : kozak i w olność. Co je s t tro l-  
ność, rozum ie i cerk iew  i lu d . M iłe i d rogie kró low e i tow a­
rzysk i ! niech w as nie obraża co jeszcze mam m ówić. Chcecie 
przypom inać, coście d la Polski czy n iły . Dla jakiejże to Polski? 
dla Polski szlacheckiej, w  której lud Polski b y ł  ujarzm iony i 
uciśniony Z  rą k  szlachty o trzym ałyście  k o ro n y  Polski szla­
checkiej ; szlachta w as b ro n iła  i wasze ła sk i na  szlachtę s p ły ­
w a ły  z u jm ą  lu d u . Częstochowska zw iąza ła  się ze sz lach tą  ty - 
szow iecką, bronili j ą  szlachta barska, szlachcic K ordecki, szla-
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cheio P u ła w sk i; Lw ow ska p a trza ła  na m orderczą sp raw ied li­
w ość szlachecką o której sam a dopiero  co n ad m ien iła ; s ły sz a ła  
p rzysięg i krzyw oprzysiężców  tyszowieckicli i Jana Kazim irza. 
Jan  Kazim irz po tych now ych przysięgach m achinow ał przecie 
tron  dziedziczny, a szlachta zamiast zaprzysiężonej ludow i ulgi, 
ucisnęła  go g w a łto w n ie j. Nie powiem w ięcej. Zna dziś zacna szla­
chta przepaść nad  k tó rą  postaw iła  sw ą  rzeezpospolitę : Jedn i fa- 
kcjam i, a rysto k rack iem i, osobistym i, m onarchicznem i, d rudzy  
re lig ijnem i, in n i ,  zobojętnieniem , w szyscy naostatek niem ocą. 
Niech szlachta nie w ystępu je z obrazam i waszym i k tó re  zniew a­
ż y ła  : odm ówcie jej ła sk , ażby w ylaniem  się ca łym  dla ojczy­
zny, d la  ludu skrzyw dzonego, dokazaniem  cudów  waleczności, 
plam ę zm azali. Czas jes t. Jeżeli szlachta nieprzeszkodzi : lud  się 
podniesie lack i,litew sk i i ru sk i, lud  k tó ry  doznaje łask i m oich. 
Odm ówię m u łask i mej, dopóki nie zasłuży . Lud p o w stan ie , 
szlachta niech się z nim  łą c z y , w eń w cieli, a Polska będzie; nie 
przez nasze cuda, ale przez cuda do k tó rych  zdolny lud . Będę 
w tedy  rozlew ać n iew yczerpaną ze stopki mej, zasłużonego od­
rodzenia w odę i w y  w szystkie otw orzycie k ryn ice  łask  w aszych. 
Bo gdy  lud Polski pow stanie, bóg będzie z nim .

Na te s ło w a  ro z leg ł się dz iw ny  chóru  niebieskiego d źw ięk , 
w sk ru ś duszę p rze jm u jący , a  w śród  h u k u , d a ł  się słyszyć po- 
trzyltroć g ło s  z iś c i  się.

Po czym  Z tirow icka  z L itw y  pierw sza ośw iadczyła się za 
P oczajow ską, pow tarzając ziści się . Później Berdiczew ska i  
Lw ow ska  toż p o w tó rzy ły . Po kolej L aska  i B ia tyn ick a  z L itw y ; 
Sokalska  i z P odkam ien ią  najbliższe Poczajowskiej sąsiadk i ; 
za n im i Częstochowska i Sw iętolipka  ; nareszcie , K ra ko w ska , 
L e ża js k a , Jarosław ska  L a ttczew ska  i w iele innych  zgodnie 
w szystkiem u p o tak iw ały . Czyli g ło so w a ła  Ostrobramska  
z W iln a , niew spom ina w yw ód  s ło w n y , ani nadm ienia czy by ­
ła  p rzy  g łosow aniu  o b ecną, czy może przed końcem  w ieców  
na tu łaczkę  się w y n io sła .

Sokalska  naostatek czule do ry ch łeg o  zjazdu gości pożegnała .
Jeżeli los szczęśliw y nam  zdarzy  w yw ód sło w n y  z nastę­

pnych  w ieców  dostać, nie zaniedbam y podać go do w iadom o­
ści powszechnej.



CZY BĘDĄ

RZECZYPOSPOLITE.

Pew ien kaw iarz, w ielkiem i sym paljam i dla em igracji polskiej 
rozogniony, czy rozczulony, o fiarow ał jednem u z tu łaczów  li- 
kierek , i n ap e łn ia jąc  kieliszki, następu jącą  z ag a ił polityczną 
rozm ow ę.
W asza Polska podobno b y ła  U zecząpospolitą ?
T ak jest b y ła  Rzecząpospolitą.
Polacy ja k  w id zę , lu b ią  rzeczpospolitę i o niczym  z nim i le­

pszym  pom ów ić nie m ożna, ja k  o Rzeczypospolitej.
Z apew ne.
Może to co dobrego ta Rzeczpospolita, a le ,  d a lip an , m nie się 

zdaje, że n igdy  u trzym ać się nie może.
Czy też przypom inasz sobie Panie, co to b y ł  Babylon ?
O ! zn am ! to b y ło  w ielk ie m iasto, stolica w ielkiego k ró le s tw a , 

w  k tórym  król Nabuchodonozor p an o w ał. Dziś ru in y  tego 
m iasta, w ie lką  górę u fo rm ow ały .

Toż sam o.
Ten k ró l N abuchodonozor b y ł  n iesłychan ie  potężny' : b a ły  się 

go w szystkie królestw a i rzeczypospolite. B y ł to k ró l bardzo 
bogaty , m ąd ry , nieledw ie ja k  Salomon. Z b y lk o w ał, ucztow ał, 
h u la ł ,  aż go pan Bóg w  bydle p rzem ien ił, tak że chodził po 
łąk ach  i lasach, ż y ł  tra w ą  i liściami ja k  dzikie zw ierze.
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O to lo ! to to to ! Za tego to k ró la  Nabuchodonozora, co się w  

byd le  p rze is toczy ł, w  Babylonie w ie lka  b y ła  scyssja p o lity ­
czna, ja k  o tym  h is to rje  piszą : je d n i u trz ym yw a li że k a w ia r­
nie będą, in n i że n ig d y  u trzym ać się nie zdo ła ją . Tego osta­
tniego zdania b y ły  w szystkie dz ienn ik i i sza ryw a ry  k tó ry  
w  ów  czas w y c h o d z ił. A nawet sam m ą d ry  k ró l Nabuchodo- 
nozor co się w  byd le  p rze m ie n ił, b y ł  tego zdania że n ig d y  
k a w ia rn i nie będzie.

Z  kądże to w iadom o, że tak  w  Babylonie w ątp iono ?
W szak znasz im ie Humbolda ?
Znam . B y ł to w ie lk i w o jaże r. On b y ł  i  w  M exiku i w  A z ji, a 

przez ciekawość nie b a ł się i S yberji odw iedzić. Czytałem o 
tym  w  dziennikach. To przes ław ny  w ojażer. Ale bym  cieka- 
w y  b y ł  w idzieć sza ryw ary  z czasu k ró la  Nabuchodonozora. 
Tam m us ia ł być lito g ra fo w a n y  p o rtre t k ró la  Nabuchodono­
zora w  byd le  zam ienionego.

Zapewne. Otoż ten sam mężny Hum bold, co bez strachu je z d z ił 
do S yb e rji, o g lą d a ł górę B aby lon u , a rozkopując onę, po- 
zn a jd yw a ł h is to rje  tamtego czasu i dz ienn ik i pod cenzurą 
kró lew ską k ró la  Nabuchodonozora wychodzące, oraz p rok la ­
m acją , czy ukaz samego Nabuchodonozora. w  k tó rym  w y ra ­
źnie tw ie rd z i że kaw ia rn ie  n ig d y  utrzym ać się nie mogat.

To osobliwa ! a jednak kaw ia rn ie  są i będą..
No ! (b io rąc za kie liszek) nie prawdasz że Polacy m ają o czym 

m ów ić  : trąca jm y. Niech ży ją  k a w ia rn ie !
Niech ży ją  Rzeczypospolite!



SEJMY.

Z w ykle pow iadano : że Sejm czteroletni 1788 i 1792 b y ł  z 
sejm ów  polskich n ajd łuższy . Owoż sejm rew olucijny  1830 te­
m u k łam stw o  zad a ł, bo len przez lat dw anaście trw a , i sam nie 
w ie ja k  d łu g o  tw ierdzić jeszcze zechce że trw a , N ieśm iertelny!

m
Sejm czteroletni zalim itow ał i zam knąw szy drzw i sw ych 

obrad , za p o w ie d z ia ł, że ja k  zechce to odnow i sw e obrady ; 
sejm rew olucijny , n ieusta jący , n ieśm iertelny , n ie zalim itow ał 
się, i d rzw i sw ych obrad nie zam knąw szy, w y szed ł szukać 
m iejca gdzieby zasiad ł i dalej ob rad o w ał. I żadnej na to w  P a­
ry żu  dogodnej sali nie znalazł.

m
Sejm czteroletni chc ia ł się zebrać w  M edjolanie i nie m ó g ł ; 

sejm n ie  usta jący  nieśm iertelny  rzeczyw iście zeb ra ł się w  P a ­
ry ż u , chodził z dom u do dom u, z sali do sali, szukać kom pletu 
chc ia ł obradow ać i nie m ó g ł. P ierw szego m arszałek  za usil- 
ność zebran ia  sejmu w  w ięzieniu auslryackim  w  O łom uńcu 
nie m ało  dni p ę d z i ł ; d rugiego m arszałek  za nieprzeszkadzanie 
zebraniu  się w  komplecie, w  Auslrji na s łow ie  honoru  w  Gratz 
przesiaduje : w  sku tku  tyle w arte  słow o honoru , co uwięzienie 
auslryack ie  : ale m arszałków  zasługa  różna.
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Jeszczeć w Polsce posłowie pensionowani nie byli, illa tego 
py tał ktoś, za co posłowie sejmu nieśmiertelnego we Fraancji 
poselskie pensje pobierają ? A inny złośliwie objaśnił : że te 
pensje są  em eryturą milczenia.

m
Powiadają że sejm rewolucijny 1830 żyje : oczywiście że żyje 

bo się uznał nieustającym; żyje jak  człowiek który jest pozba­
wiony wzroku i głosu tak iż nic nie widzi i nie powiedzieć nie 
m oże; którego ręce są sparaliżowane, tak iż nic napisać i ża­
dnego znaku na migi dać nie może; którego nogi są w zupełnej 
niemocy tak że ani tupnąć, ani drgnąć nie jest wstanie. Cokol­
wiek jednak słyszy i dobrze traw i; słyszy, bo kiedy zawołają 
że go chcą nakarmić to gębę otwiera.

m
W dziejach polskich znam dwie rzeczy, które nigdy nieusta- 

ną, są wieczyste, sejm rewolucijny 1850 i panowanie Stanisława 
Augusta. Sejm uznał się nieustającym i choćby w ym arł, trwać 
będzie jak  trw a dziś; a trup Stanisława Augusta koronowany 
królem przez cara Paw ła, choćby spróchniał, umrzeć nie może 
zawsze jest królem nieustającym : po co innego.

A R Y S T O K R A C J A .

Nie znam większych arystokratów nad Psów : nie nagabają 
oni pachnących paniczów, wystrojonych hrabiąt, zadumanych
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k s ią ż ą t , a rzu ca ją  się i u jadają , naw et sz a rp ią  i k ąsa ją  ludzi ze 
stro ju  mniej pozornych, w postaw ie skrom nych, kaleków , u ło ­
m n y ch , ubog ich , biedaków , nędzarzy . A przecie arystokracja  
lud  niezam ożny, za Psów  i p s ia rn ią  poczytuje, bo każdy  dru- 
giego zw ykle sw oim  term inem  czci.

m
P ro tek torow ie ludu, staw iając się na w yższym  stopniu  od lu ­

d u , w ynoszą  się nad  lud , s ą  oczywiście a rystok ra tam i (możno- 
w ładzcam i) : a l e  jak  arystokracja  w  psie gustu  arystokrack iego  
nie w idzi, tak  p ro tektorow ie ludu  w sobie aryslokrackiej go­
dności nie dostrzegają.

W
W  różnych  krajach  i językach ty tu ły  : k siążą t h rab iów , ba­

ronów , m arg rab iów , genlilessów , noblessów , szlachty, dw o- 
rz a ń s tw a , p a tr ic jó w , s ign jorów , różne m ają  znaczenia i nie je ­
dnostajnie od różn ia ją  arystokrację . Ale znam  rzeczy w szystkim  
arystokracjom  jednosta jn ie  w spó lne , to je s t ego izm , in teres, 
p różność, zarozum iałość, g łu p o tę , i t. d ,, i t. d .

l i
A rystokracja żo łądkow a jest to jed n a  z najuciążliw szych ary - 

stokracij ; i bodaj że ona jes t pow odem , iż więcej jest pro tekto­
ró w  ludu , dla szczęścia ludu jedzących i p ijących, a niżeli ludzi 
ludu .

Człow iek p ró żn y  jes t ja k  p u rc h e l, gdy  go nadepcesz to się z 
niego znikom e próchno rozleci j podobny do nadętego pęche­
rza  grochem  nasypanego. Oczepże go do kociego ogona : kot 
w  skok, a on bez końca g ruchu-g ruchu . W  tu łac tw ie  naszym  
n iebrakn ie  tych . co nie baczą że zostali uczepieni do kociego 
o g o n a .



Powieści ludu, karłom  spryt i rozum przyznają, a powsze­
chne mniemanie niesie, że kto nad miarę wyrośnie, to słaby, 
ograniczony. Jakoż nie by ło  podobno więcej miałkich głów  
nad Olbrzymy. Stawiali góry a ż pod niebiosa nie przewidując 
że się pod ziemię zw alą; Olbrzym Goliat nie dostrzegł że mu 
maleńki Dawid kamyczkiem w  głow ę palnie. Z adrw ił z olbrzy­
ma cyklopa karzeł Ulisses. Prawdziwie wolę być karłem , niż 
olbrzymem.

l i
Jan przym awiał Jakóbowi że się przechwalał zasługami oj­

ca swego. Na to Jakób Janowi odpowiedział : życzę ci Janie 
aby twój syn jak  najrychlej mógł się posługami ojca pochwa­
lić, a jeśli nie twój syn, to przynajmniej wnuk niech ma to 
szczęście.

P O W I A S T K I .
raeSSB*-'

Towarzystwo demokratyczne naprzód wyem igrowało z całą  
emigracją narodow ą w  kraje zachodnie Europy i do Francji. 
Po tem tworząc sobie wysokie teorje, zasady, wyem igrowało 
powlórnieze sprawy narodowej w eter kosmopolityczny. Powia­
dano że myśleli kiedyś uznać się, już nie towarzystwem ale 
osobną emigracją. Byłoby to trzecie emigrowanie, emigrowanie 
z Emigracji. Opóźnienie tej powszechnej emigracji zrządziło 
z niecierpliwienie że poczęli z towarzystwa pojedynczo emigro­
wać. Zaiste jest to osobliwszej niesfatygowane zamiłowanie 
w emigracji.
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m
Demokraci kosm opolici podobni są  do P luskw y  w  bajkach 

Jachow icza k tó ra  się pośw ięciła  dla sp raw y  lu d u  i człow ieko­
wi i siebie i swój ró d  w ygnieść pozw oliła  aby  go m e k ąsa ła . 
T akiego pośw ięcenia po Polakach w ym aga M ik o ła j. centralnosc.

H
Niema w iększych pod słońcem  kosm opolitów  n ad  a ry sto k ra­

tów , bo jed en  chodzi z angielska, a paple po francuzku , inny 
sta pa po francuzku, a  gada po angielsku, jak b y  polskiego ję z y ­
ka* i obyczaju n iezn a ł. C kładn i do w szystk iego , porozum iew ają 
się rów nie  serdecznie z Austrjakam i i M oskalam i, byle na dniu 
jasnym  i w cieni nocy św iecili.

Zapam iętali głosiciele kosm opolityzm u, nie baczą ż e p rzy g o - 
to w y w ają  czasy im perjum  rzym skiego : a naprzód  nastanie zo­
bojętnienie na  to co sw oje, i obcy przew odzie zaczną; a potem 
oziębłość na to co się dzieje i źli ludzie panow ać i u e sk a c  za­
czn ą ; a nareszcie barbarzyn iec przyjdzie, znikczcm nionych 
z ły ch  i dobrych kosm opolitów  pochłonie i now e bolesne od ro ­
dzenie po u p ły w ie  w ieków  rozpocznie. P łaczcie dziecinad p rzy ­
sz łością .

D oktrynerja  jest to służebne i niew olnicze naśladow anie cu­
dzej n auk i. Jest w  chrześciaństw ie do k try n erja , papiezka czyli 
dw oru  rzym skiego ; jest w  polityce d o k try n erja  konsty tuc.jna 
S i  Benjamin-Constant, czy ja k  tam zw ana; jes t w  rew olucj 
d o k try n erja  1793, zw ana Dantonow ska, Robespierow ska i tym  
podobnie. D ok trynerją  tedy d la tych co w łasn eg o  rozum u me 
m a ją , po polsku prze łożyć  by  m ożna : m ałp ia rstw o .



Z A K O Ń C Z E N I E .

Książeczko m a ła ,  zrodzonaś na w y g n a n iu , z skrom nym  
przeznaczeniem  ojczystego kalendarza. Na w zór rodzica 
tw ojego tu ła c z a , idź w  św iat na w ędrów kę, krzepić p rzypo­
m nieniem  czynów  i dziejów narodow ych  strap ione  um ysły  
rodaków .

Książeczko m ała, jesteś now ością, lecz nowość tw oja nie 
obrazi uw agi i ciekaw ości czytelnika. Dni tw oje i m iesiące, nie 
odpow iadają w praw dzie pocztow i św iętych i b łogosław iony ch 
rzym skiego kalendarza. Ich miejsce w szakże, n ie bez poży tku  i 
zbudow ania m ogą zastąpić św ięci, b ło g o sław ien i i m ęczennicy 
N arodu. Polska sp raw a dla syna p raw ego Ojczyzny, w ia rą je s t  
i re lig ją . Nie rzym scy św ieci p rzynieść dziś moga, pomoc i zba­
w ien ie . Jej bezpieczeństw o leży w  cnocie i bogobojności n a ro ­
dowej .

Książeczko m ała , p raw o w iern y  syn O jczyzny nie posądzi cię 
o bezbożność. T y  jesteś K alendarzem  w iary  narodow ej, ty  sta­
jesz na św iadectw o i potw ierdzenie p raw  i re lig ji polskiego 
naro d u . N ielękaj się pow ołan ia , choćby cię Papież naw et, g ło -
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w a rzym skiego kościoła m ia ł potępić. Papież w  haniebnym  
prześladow aniu  re lig ji, kościo ła i duchow ieństw a polskiego , 
korzy  się przed  Carem i b ła g a  m iłosierdzia . W iara  Rzymu jest 
bezsilną i bez pow'agi. W iara  tylko polskiego n arodu  ucieczką 
jes t i zbaw ieniem .

Niechże p raw ow ierny  czytelnik u s iłu je  w iarę  n aro d u  zrozu­
mieć i w spierać w  całem  i najobszerniejszem  znaczeniu. Niech 
j ą  ro zsze rza , w y jaśn ia , i w paja  w  nieśw iadom ych, a szczerą 
m iło śc ią  Ojczyzny ży jących . Niech w edle niej sam poczyna i 
d rug ich  do życia obyw atelskiego n ak łan ia . W  b ra terstw ie  i m i­
łośc i krzew iona w iara  u rośn ie  w  potęgę, podniesie z g robu Oj­
czyznę.

Rodacy tu łacze za krajem , i na  ojczystej ziemi ży jący  : po­
słuchajcie.

Rzeczpospolita Polska przez dziesięć w ieków  s ły n ę ła  w iel­
kością. Mimo potęgę, odznaczała się pośw ięceniem  i szanow a­
niem  p raw  obow iązujących chrześciańskie narody . W szelka 
w ia ra  i re lig ja  znajdow ały  w  niej p rzy tu łek , opiekę i w sp ar­
cie. W  m iarę  pojętych w yobrażeń , w olność i obyw atelskie sw o­
body k rz e w iły  się i najobszerniejsze m ia ły  zaręczenie.

I w  końcu ostatniego stulecia, w  śród chrześeiańskich i kato­
lickich narodów , taż rzeczpospolita polska, obskoezona przez 
trzech ościennych sąsiadów , została  ro zd a rtą  i zam ordow aną. 
Szm aty jej k a rm ią  d o tąd  bez nasycenia żarłoczność i żądzę 
rozpustnego panow ania. S terczące kości i zgliszcza św iadczą, 
iż od upadku narodu  każde pokolenie rw a ło  się do odzyskania 
w ydartej n iepodległości i sw obody. I cztery  pokolenia kolejno 
u p ad ły , tą  tylko żyjąc nadzieją, iż następne odnow i w alkę o 
p raw a nieprzedaw nione Ojczyzny.

T ułacze Polscy, rozb itk i czw artego pokolenia, idziem y śla­
dem Dziadów i Ojców naszych. Na obcej ziemi, i obcym ludom  
opow iadam y k rzy w d y  i poniżenie narodu . Lecz lu d y  i rządy , 
chrześciańskie i p raw ow ierne, zw ykle n a  skarg i odpow iadają  
ja ło w em  użaleniem , częściej niepodobieństw em  lub obojętno­
ścią.

Ojcowie nasi w ierzy li w  p raw a obow iązujące chrześciańskie 
naro d y . Nie w ierzy li w  lud  w ła s n y ; lecz ufali w pomoc rzą r
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dów  i nam ieslniczą w ład zę  Papieża. I pod oczym a rządów  i n a ­
rodów , i samej g ło w y  k ośc io ła , s ta rodaw na Polska jes t poszar­
pana i w ym azaną z rzędu  narodów .

Że Dziadowie i Ojce nasze upadli w  b łędzie , godziz się nam 
na m ylnej drodze up ierać , z sm utnego dośw iadczenia m e ko­
rzystać. Nie, bez w ątp ien ia , i ufność w  s iłę  n aro d u  lepszym  
jes t czystej w iary  zadatkiem , n iż w szelkie na obcych rachuby ,
z wyrzeczeniem się osobistego obow iązku. . .

Na jakim że to g runcie budujem y nadzieje w sparc ia  i cud . - 
ziemskiej pom ocy. Nic na izbach li francuzk ichod  dziesięciu la t 
polecających F ilipow i czułość nad  po lską narodow ością . Czy- 
liż parlam ent angielski chcia łby  przekonać Cara sPrzJ ^ r “ " '  
ca sw ojego, iż zabór i srogie  okrocienstw a m e p rz y s ta ły  J g 
s ław ie  i span iałom yślności. Czyliż nakoniec Papież św ięty 
g ło w a  kościo ła rzym skiego, m ia łby  nag iąć g łow ę,grecko-n .e- 
m iecką, i un iżoną allokucją  do lepszych uczuc naw rocu ''

Czas synom  polski uw ierzyć  w  lepsze przeznaczenie w ł a s n y  
n aro d u . D ługo opatrzność lud  swoj w y b ran y  w y 5 5
na ciężkiej próbie pon iżenia i ucisku, gotu jąc mu św ietne od 
dzenie. W śród niedoli i prześladow ania, uprzedzenia upad ły ' , 
u ro s ła  w iara  w  praw dziw e boże zm iłow anie . W ierni Ojczy- 
T e  w ierzą  w  s iły ' od  Boga chrześciańskiego podane N iew ier­
n y  ty lko  odda p o k ło n  cudzej potędze i karność obcym  bał

W Rodaćy, tu łacze  za krajem , i na ojczystej ziemi ż y ją c y ; po-

Sl olczYSta w iara  nie jest now ością, żadnym  zaprzeczeniem w ia­
ry  ojców naszy ch. Jest owszem  rzete lną  w ia rą  C hrystusa ,
w ś r ó d  nieszczęść n arodu  oczyszczoną z b łęd ó w  i d ługo  zakorze­
n ionych przesądów . P rzesądom  i o b łąk an iu  sprzy jać  m ogą 
n iew iern i i ludzie p rzyw ile ju , k ry ją c y  osobisty in teres pod ha­
słem  patrjo tyzm u. W iara  n arodu  m e m niej przeto jes t n ie zw y­
c iężo n ą , bo ź ró d ło  sw oje bierze od Boga, i m ysi sw o ją  ślubuje

1U W rara°narodu  żadnem u z w y znań  re lig ijnych  m e przyznaje 
p ierw szeństw a. Każdem u zaręcza z u p e łn ą  w olność, chw al o 
Boga w edle sw ego przep isu  i obyczaju. O ddaje spraw iedliw ość
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zasługom  polskiego duchow ieństw a w śród  prześladow ań jak ie  
kościo ł katolicki ponosi. W szelkie jednak  rozterk i i re lig ijne 
zajścia uw aża za szkodliw e, wolności i b ra te rs tw u  w yznań  o-
brazę przynoszące.

W iara  narodu  ogarn ia  m y ślą  s ta ro d aw n ą  polskę Rzeczpospo­
l i t ą  Czuwa nad ludem  dw adzieścia m ilijonów  liczącym , i w  od­
w iecznych granicach szeroko na  ziemi ojczystej rozsypanym . 
Ona w  danym  c zas ie , w ym iarem  ścisłej spraw iedliw ości lud 
swój ożyw i i poruszy . 1 s i ł ą  n iep rzełam aną, bez wszelkiej ob­
cej pom ocy, w rogów  pow ali i zw ycięży.

Bóg przez syna  sw ojego polecił ludom  ró w n o ść , w zajem ną 
m iłość i b ra terstw o. W iara n arodu  w raca  s ło w u  rzetelne 
znaczenie. 1 lud Polski od w ieków  nękany ży jący  w ohydnym  
p oddaństw ie , ma zaręczone sobie obyw atelstw o, w łasnosc i 
w olność zu p e łn ą  pozwijania s ił  sw oich,

W  obecnym  stanie polskiej tow arzyskości, nie m asz dla ludu 
w olności bez uw łaszczenia. Równości i b ra terstw a, bez odrzu­
cenia kast i p rzyw ile ju . W iara  narodu  ufa w  pośw ięcenie klas 
dostatnich i ośw ieconych, w ierzy  w  ich m iłość d la Ojczyzny. 
Niemniej jed n ak  w łaśność  ludow i należną , stanow i praw em  
niezłom nym  i nieporuszonym .

P ra w a  obyw atelstw a pociągają  za so b ą  konieczne obow iązki 
d la  wspólnej Ojczyzny. Znajomość ich g ru n to w n a ,jest p ierw szą 
pow innością  ośw ieconego n aro d u . W iara  ojczysta upow sze­
chnienie in strukcji i ośw iaty  m iędzy ludem  polskim , k ładzie  za 
g łó w n ą  podstaw ę urządzen ia narodow ego.

W iara  narodu  lud swój uznaje być  w ła d z ą  i p o tęgą  sam o­
dzielną. Nie zna przed n im , i d la  niego, żadnych kró lów  i k r ó ­
lestw  i k ró low an ia! Żadnej m onarchij um iarkow onej kon- 
stytucijnej i reprezentacijnej. Lud polski szanuje sw ą  praw o- 
w itość, i nie p rzes ta ł być rzecząpospolitą  — lecz r z e c z p o s p o ­
litą  rz ą d n ą  i na  p raw ach  czystego dem okra tyzm u  opartą .

T ak ą  jes t w ia ra  narodu , w  g łó w n y ch  zasadach pokrótce 
skreślona, szeroko pism em  i słow em  tu łac tw a  rozw ijana lub 
opow iadana.

Książeczko m a ła , w edle przeznaczenia tw ojego i objętości, 
chcesz z siebie dopełn ić  cząstkę obow iązku jak i Ojczyzna prze-
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kazała  lujtaetw u. Na w zór rodzica tw ojego, tu łacza , idź w  św iat, 
przym om rtieniem  dziejów  i obow iązków  narodow ych  poruszać 
u m y sły  rodaków .

Książeczko m ała , ty ś skrom nym  kalendarzem , d la prostych 
i nieuczonych pojęć skreślona. Postępuj jednak  śm iało , obu- 
dzaj każdodzienną ciekawość tw ego czyteln ika. Chociaż ubogaś, 
masz w  sobie obfite ska rby  pam iątek  w ielkości tw ojego n a ro ­
du . Z nich może korzystać i p rostak  i uczony. W  tobie i ojciec 
dzieciom znajdzie osnow ę opow iadania. I m łodzież rzew ne i 
poruszające p am ią tk i.... I km iotek naw et, jeżeli m łodzież, na­
dzieja k roju , w ie rn ą  jest obow iązkom  i p o w ołan iu .

Książeczko m a ła , nieś w szędzie daty  tw oje i w ia rę  tw oją. 
Bądź kalendarzem  tu łac tw a  i narodu , póki lepszy kalendarz , 
m iędzy dni sw oje i uroczystości, n ie w pisze w ielkiego św ięta 
O s w o b o d z e n i a  O j c z y z n y -.



ZMARLI

W  IMIGRACJI W 1842  ROKU.

W  STYCZNIU.

5. T yszka Marcin 
16. W oszczyński Kajelan

w  Nevers (D ep. de la  Nievre). 
Beaumont su r  Sarthe.

W  LUTYM.

2. Pętkow ski Jan
6. Szukszta Felix 

16. K ośm iński Soter 
19. T arło w sk i Emil 

W ięckow ski 
Maszewski

w  T royes (Dep. de 1’Aube). 
L ondynie (Anglja). 
S trasbourg  (Bas-Rhin). 
P aryżu  (Dep. de la  Seine). 
Ameryce.
Ameryce.
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5. Szym ański W icenty
6. Gliński Ignacy
» K urlich Franciszek 

27. Galiński Franciszek 
31. Machwitz Adam

MARCU.

w  Dax (Dep. de Landes). 
Valence (Dróme).
Fains (Meuse).
Toulouse (Haute-Garonne). 
P a ry żu  (Seine).

W  KWIETNIU.

18. Jaźw iński Ludw ik
19. Podlodow ski Filip
20. Badyński Telesfor 
20. M atuszyński Jan

i. Danielewicz K onstanty
2o. Łoziński Józef 
27. Kawecka Zofia

w  Corbeille (Seine et M arne). 
P o itie rs (Vienne).
Castres (T arn).
P ary żu  (Seine). 
Monachium (Bawarja). 
L ondynie (Anglja).
Orleans (L oiret).

W  MAJU.

9. Kniaziewicz K arol w  P a ry żu  (Dep. de la Seine).
12. W ańkow icz W alenty  P ary żu  (Seine).
21. Ilasfort Rudolf Liege (Belgja).

W  CZERWCU.

2. Oxiński Julian
10. Czarnowski Teofil
22. Szrelter Jakób
23. K obylański Karol 

» K am ieński MiehaJ

w  P ary żu  (Dep. de la Seine). 
Liege (Belgja).
F igeac (Dep. du Lot).
Caen (Calvados).
T ours (Indre  et Loire).
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W  LIPCU.

7. Lew kow icz Józef 
10. W iśniew ski Alexander 
16. Slrzem ieczny 
20. Szołkow ski Kajetan 
25. Kossakwoski Jan

w  Toulouse (Haute-Garonne). 
Agen (Lot et G aronne).
P o rt S '-M arie. (Lot et G ar.). 
Angouleme (Charente).
Havre (Seine In ferieure).

W  SIERPNIU.

2. Cielecki Antoni 
2. Lissowski E dw ard
9. Gadon W łodzim irz

15. K ossowski Ignacy
16. Szyszkow ski Antoni 

» W itkiew icz Kazimirz
18. Jezierski Juliusz 
25. Bronikow ski Antoni

w  Bern (Szwajcarja).
Toulouse (H aute-G aronne). 
Nancęy (M eurthe).
P o rt Sl-M arie (Lot e t G ar.). 
Agen (Lot et G aronne).
T ours (Indre el Loire). 
Nogent-le-Rotron (Eure e tL .). 
Metz (Moselle).

WE WRZEŚNIU.

5 . P aw likow ski S tanisław  w Porslm uth . (Anglja).
19. Skrobecki Albert Orleans (Loiret).
25. S lalew ski F lorjan  C orbigny (Nievre).

W  PAŹDZIERNIKU.

10. W ojnicki M ichał 
» Jankiew icz 

18. L iedtke Alexander
20. W ięckow ski (Jan Chryz.)

w  Loches (Indre et Loire). 
Maubeuge (Nord).
O ran (Afryka).
Bourges (Cher).
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W  LISTOPADZIE.

15. Żebrow ski Ignacy 
» R a d z iw iło w ic z  M ichał

w  La Rochelle (Charente In fer.). 
Le Mans (Sarthe).

W  GRUDNIU.

1. Sadow ski Jan 
10. Moszczyńska Józefa 
15. D w orzyński Alexander 
29. W erem ecki Dyonizy 
29. Roślakowski Antoni

w  Beauvais (Oise). 
Bordeaux (Gironde). 
Szw aycarji. 
Porstm uth  (Anglja). 
Term onde (Belgja).





K alendarzyk przedajesię także w Paryżu : w Księgarni 
Polskiej, m e  de 1’Ćchau le , 9, Faubourg Saint-Germain.

I

W  K sięgarni Sław lańskiej. Impasse Saint-D om inique 
d’E nfer, 4.

W  B R U X E L 7 . I ,  W  D R U K A R N I  J . - H .  B K IA R D .

P rz y  ulicy Six Jetons, 54.






